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RMER, 
austracki minister bezpie- 
czeństwa, podał się do dy- 

misji. T 
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KSIĘŻNA BREDFORD, 
71-letnia staruszka zwaną 
w Anglii „latającą księżną”, 
zginęła podczas wyprawy 

samolotowej. 


ZIAŁÓW WŁOSKICH W HISZPANII 


Rozbite i zdemorajiizowane pułki włoskie zostały wycofane i zastąpione przez 
oddziały marokańskie i niemieckie.—Sensacyine kulisy dymisji gen. Bergensoli 


Czy gen. Franco rozpocznie wojnę gazową? —W Hiszpanii padło już 120 tys. zabitych 


Londyn, 30 marca. 
Do Londynu nadeszły dziś niezwykle 
ciekawe wiadomości, dołyczące sytuacji 
ue l sikać RS zeby za = 
| kołach wojskowych i polityczny 
komentują, zwłaszcza, a> SĘ: 
nio przegrupowania poszcześólny: |e 
działów, ctóre rozpoczęły niedawno ofen 
zywę, mającą na celu zajęcie stolicy. 
Jak wiadomo, ołienzywa ta zakoń- 
czyła się zupełną klęską oddziałów po- 
wstańczych, Prześrupowania obecne ma 
ją na celu, jak się okazuje, nietylko stra- 
tone - p pora się 
lenzywy powstańczej, w j brały 
udział niemal wyłącznie oddziały włoskie 
pod dowództwem gen. Bergensoli, wśród 
oddziałów tych powstał otwarty bunt. 
Tutaj też należy szukać przyczyn odwo- 
łania dowódcy włoskiego i objęcia bez- 
_ pośredniego kierownictwa operacjami 
przez 
Q włoskie zupełnie zdemorali 
zowane i rozbite, zostały wycOiane. Za- 
szła w związku z tym potrzeba całkowi- 
tego przegrupowania wojsk i zluzowania 


Włochów przez nowe formacje. Front 
madryci zony ie puł- 
kami i, karlistami i zmoto- 


Według miarodajnych doniesień, nie- 
powodzenia ostatnie pod Madrytem po 
wstały również wskutek niezdatności 
najnowszych samolotów niemieckich, 
wyposażonych w motory Diesla. Apa- 
raty te zupełnie nie nadają słe do ope- 
racji na froncie hiszpańskim. | 

Prasa angielska, omawiając obecną 
sytuację wojskową w Hiszpanii, przy- 
nosi również pod sensacyinymi nagłów- 

ami wiadomość o tym, że na jednym z 
odcinków frontu północnego schwytano 
kilku powstańców, zaopatrzonych w 
maski gazowe. W związku z tym wy- 
rążają tutaj obawę, że wobec ostatnich 
niepowodzeń, generał Franco zdecydo- 
CENE OR EEE R 


Tajna radiostacja w Alzacji 
atakuje przywódców hitle- 
rowskich 

Paryż, 30 marca, 

Prasa francuska donosi, że w Alzacji 
Od dłuższego czasu funkcjonuje tajna ra- 
diostacja, Działa ona na fali 29,6 metra i 
codziennie o godz, 10 wieczorem nadaje 
odczyty i sprawozdania, skierowane 
przeciwko Niemcom. 

Szczególnie Ostro atakuje radiostacja 
rOzmaitych przywódców hitlerowskich i 
dyskredytuje ich, Audycje kończą się co 
dzień słowami „Dobranoc, kochana Ge- 
stapo”, 


Aresztowanie mordercy 


malego Watisona 
MEXICO CITY..30 marca. 
(PAT) Policja meksykańska 
Sza, że aresztowano tam niej 
Alejandro Pompez, jako pod 
o współudział w ubrow i 
Mattsona, 
Ambasador $tanć7 
zażądał ekstradycji P! 


kiego 


oczonyol 


ogła- |s 


wany jest na użycie w woinie domowej 
środków ostatecznych, a mianowicie ga 
zów trujących. Sprawę tę poruszono 
nawet w izbie gmin. Jeden z posłów 
zainterpelował rząd, zapytując, jakie 


m $ =s 
Na froncie Guadalajara 
ad 
oddziąły rządowe zajęły kilka miejscowoścj i wyrównały swoje linie 
Madryt, 30 marca. Akcja wczorajsza doprowadziła do powstańczych, zgłosiło się do naszych 
< (Pat) — Radiostacja madrycka ogło- | wypełnienia całkowitego zadań dowódz- oddziałów”. 
siła o godz. 22-ej oficjalny komunikat ko | twa, — Na innych odcinkach panował 
mitetu obrony Madrytu: „Na froncie zupełny spokój, przy zwykłej wymianie 
środkowym, na odcinku Guadalajara. |, ?,. i bi hi leryjskich, 
wojska nasze zajęły kilka drobnych m'ej strzałów kara! ARA artyleryjękic 
scowości, wyrównując tym samym linie | zresztą bez poważniejszych konsekwen- 
ħa lewym skrzydle, cyj. Dziesięciu uciekinierów z szeregów 
Nowy rząd w Katalonii 
tworzy pierwszy radca Generalidatu Tarradellas 
Barcelona, 30 marca. |rzony, Tarradellas n'e udzielił odpowie- 
(Pat) — Pierwszy radca Generalidat | dzi, natomiast wyraził nadzieję, że nie- 
Tarradellas, któremu prezydent powie- | wielkie różnice w poglądach, jakie istnie 
rzył utworzenie gabinetu, odbył w ciągu |ją pomiędzy poszczególnymi partiami 
popołudnia szereg rozmów z przedsta- | politycznymi i związkami zawodowymi, 
wicielami syndykatów i partyj politycz- |znikną, gdyż wszystko wskazuje na to, 
nych. że znajdzie się szczęśliwe rozwiązanie 
Na pytanie dziennikarzy, czy gabinet | trudności. 
w ciągu dnia dzisiejszego zostanie utwo- 


zajmie stanowisko na wypadek .rozpo- 
częcia w Hiszpanii wojny gazowej. 
Opisy oraz komentarze. dotyczące 
ostatnich wypadków na frontach hisz- 
pańskich, prasa angielska zaopatruje 


również ciekawymi cyframi, z których 
wynika, że wojna domowa pochłonęła 
do tej chwili 120.000 zabitych i 400.000 
osób rannych z pośród walczących oraz 
ludności cywilnej, 


** 

Bilbao, 30 marca. 
(Pat) — Radiostacja tutejsza ogłosiła 
o godz. 1-ej w nocy oficjalny komunikat 
komitetu obrony kraju Basków: „Front 
Guipuzcoa — na odcinkach Lequito i 
Eibar ożywiona działalność artyleryjska. 
Na odcinku Eibar artyleria nasza ostrze 
liwata punkty koncentracji nieprzyja- 
ciela, stację El-Goibar, zabudowania, w 
których mieści się szłab powstańczy 
oraz fabrykę materiału wojennego w Pla 
cencia, 

Artyleria rządowa rozproszyła kon- 
centrujące się oddziały nieprzyjacielskie 
pod Escamplero. Pod Oviedo zdobyto 2 
karabiny maszynowe. 

Na odcinku Santander w śwałłow= 
nym ataku, zdobyliśmy dwie wsie, posia 
dające duże znaczenie strategiczne. 


doi P | WAU PZ 
Tajomnicie włamanie do apartamentów min. Betka 


w hotelu w Cannes.—Włamywacze, którzy otworzyli wa- 
lizy sekretarza ministra, nic nie zdołali ukraść 


PARYŻ, 30 marca. 
Dzienniki paryskie donoszą, że w 
apartamentach hotelu w Cannes. w któ 
rym mieszka min. J. Beck, nieznani 


ryty klata eksplori w New London 


zeoskaiw juž oficjalmie stwierdzone 
WASZYNGTON. 30 marsa, |piwnicach budynku szkolnego. Wybuch 
(PAT) Sekretarz stanu rolnictwa |bezpośrednio spowodowany — został 
Wallace ogłosił rezultaty dochodzeń, | przez iskrę motoru elektrycznego. 
prowadzonych w sprawie wybuchu w Raport ten nie stwierdza jednak, czy 
New London, gaz, jaki zgromadził sie w piwnicy, po- 
Raport komisji śledczej stwierdza, że | chodził z naturalnego przenikania z zie- 
katastroja została spowodowana przez |mi, czy też ulatniał się Skutkiem wadli- 
wybuch gazów, które ulatniały się w wego połączenia rur gazowych. 
ko zaniemógł. Stan jego zdrowia jest 


Prowizoryczny traktat handlowy Z Francją soz. 


zosiuł przecdłużomy da 30 kwieźnia W Pradze skradziono rad 
Paryż, 30 marca. |lipca 1936 r. został przedłużony do dnia 
Rokowania polsko - francuskie w|30 kwietnia r. b. Zakończenie pozytyw Praga, 30 marca. 
a ia tralfatu handlowego|nym wynikiem rokowań handlowych (Pat) — W instytucie r adowym na 
J trzech miesiecy przecią |ma między innymi duże znaczenie dla | Bulowce, w Pradze, skradziono 10.55 mi 
a spodziewać się, aby ' obywateli polskich, mających zamiar ligramów radu w platynowym opako- 
ia doszły do rezultatów odwiedzić tegoroczną wystawe pary- wady 


Wobec tego dokonano wymiany not, |ską, gdyż wyjazdy turystyczne obyw. 4 7 
A Skradziony rad przedstawia wartość 
i985 karoa. ` 


sprawcy usiłowali dokonać dość tajem- | Becka, a następnie po wyłamaniu zam- 
niczej kradzieży, Dokonano mianowicie |ków z jego waliz usiłowano dokonać 
wyłamania zamków pokoju, zaimowa- | kradzieży, 

nego przez sekretarza osobistego min. Prasa paryska donosi, że złoczyń- 


com nie udało się niczego ukraść, Wo- 
bec tego, iż młody sekretarz min. J. 
Becka nie miał w walizach swych żad- 
nych kosztowności, usiłowana kradzież 
przedstawia się dość zagadkowo. 

EEN 
a a aaa 


Andrzej Strug 
ciężko zachorował 


WARSZAWA, 30 marca, 
Znakomity pisarz Andrzei Strug cięż 


na mocy kt prowizoryczny traktat [teli polskich do Francji obięte mają by 
hendlowv polsko - francuski z dnia 18|vłaśnie traktatem handiowym. 3 
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aga M, LA Ą a a 
Milionerzy amerykańscy wymierają... 
Liczba wybrańców losu o milionowych dochodach spadła z 43.000 do 33 osób, — 
Gwiazdom z Hollywood grozi ruina 


„Królowie dolara“ cheą emigrować do Europy 


isb) Milionerzy amerykańscy wymie 
rają. Na fakt ten wskazuje bilans. urzę- 
dów skarbowych w Stanach Zjednoczo- 
nych. 

Rekordowym okresem prosperity a- 
merykańskiej był rok 1929. Liczba mi- 
liońerów w Stanach Zjednoczonych wy- 
nosila wówczas fantastyczną wprost 
llość 43.000 osób. 

W roku 1932 liczba ich zmniejszyła 
się do 19.000. Liczba osób, których rocz 
ny dochód przekraczał milion dolarów 
zmniejszyła się w tym samym okresie 
czasu z 513 na 149. W samym Nowym 
Jorku jest jeszcze tylko jeden człowiek 
który może poszczycić się tym, iż za- 
rabia więcej niż milion. Jest nim senior 
milionerów . amerykańskich John D. 
Rockeieller. j 

W całych Stanach Zjednoczonych 
liczba milionerów wynosi obecnie 33. 
Millonerzy amerykańscy wymierają a 
równocześnie ustawy, wprowadzone 
przez Roosevelta utrudniają poszczegó|- 
nym osobom zgrupowanie w swym rę- 
ku większych majątków. 

W Hollywood w swoim czasie wielu 
artystów zarabiało rocznie więcej niż 
milion dolarów. Dziś w stolicy Dziesią- 
tej Muzy nie ma ani jednego milionera. 


Zarobki gwiazd filmowych w dal-. 
szym ciągu osiągają fantastyczną wy- 
sokość, jednak żadna z nich nie jest w 
stanie osiągnąć upragnionego miliona. 

Na czele listy najlepiej płatnych ar- | 
tystów figuruje obecnie Mae West, któ- 
rej zarobek roczny wynosił 480.833 do- : 
lary, a więc nie całe pół miliona. Po- 
datki, jakie musiała zapłacić, były jed- 
nak tak wysokie, że w rezultacie zo- 
stało jej zaledwie 170.000 dolarów. Pra- 
wie 240.000 dolarów pochłonęły podatki 
państwowe a 70.000 zainkasowały wła- 
dze skarbowe w samej Kalifornii. 

Wielu artystom filmowym grozi dziś 
ruina, ponieważ nie są w stanie placić 
tak wysokich podatków. Niektórzy z 
rich zamierzają przenieść się do Euro- 
py. gdzie spodziewają się zarobić rów- 
nie wiele i płacić mniejsze podatki. 

Nowa polityka fiskalna przyczyniła 
się do zdetronizowania wielu „królów 
amerykańskich*, Słynny „król prasy“ 
Randolph Hearst, który dawniej zara- 
bia wiele milionów, dziś stoi w jednym 
rzędzie z Mae West. 


W poszczególnych stanach amery- | 


kańskich obowiązują różne przepisy po- 
jgatkowe. Podatki wynosza od 46 do 65 
procentów. 


j Ameryce. 


W chwili obecnej na pierwszym miej 
scen w dalszym ciągu znajduje się Rocke- 
feller. W 1929 majątek jego był szaco- 


wany na miliard dolarów, nie licząć pół; 


miliarda dolarów, które ofiarował on na 
cele dobroczynne. 
Drugim najbogatszym człowiekiem 


| est obecnie Henryk Ford l jego syn. 


W dalszym ciągu idzie 82-letni były 
sekretarz stanu Andrzej Mellon, „król“ 
żelaza, stali, węgla i aluminium. 

Sama galeria obrazów, którą posia- 
da, szacowana jest na 40 milionów do- 
larów. Na dalszych miejscach znajdują 
sę Vanderbildt, Pierpont Morgan, zwa* 
ny „bankierem wojny światowej”, Jay 
Gold, właściciel wielu kopalń, „król“ 
domów towarowych Woolworth a na 
samym końcu „król prasy“ Hearst. 

W przeciwieństwie do Stanów Zjed 
noczonych rajem milionerów stała się 
obecnie Wielka Brytania. Urzędy skar- 
bowe notują tam rok rocznie wzrost 
liczby osób, których dochody wynoszą 
ponad milion funtów szterlingów, 

Jeszcze w roku ubiegłym było w An- 
giii 775 milionerów. Obecnie jest ich 
już 824 a więc o wiele więcej niż w 


„Roostuzli winien 
zostać króeml" 


Kampania studentów uniwersy- 
tetu amerykańskiego na rzecz 
"monarchii 


(z) Na jednym z największych uni 
wersytetów amerykańskich w Yale, gru= 
pa studentów rozpoczęła wesołą kamə 
panię... na rzecz koronacji prezydenta 
Roosevelta. 

Studenci ci rzucili hasło: „Roosevelt 
winien zostać królem“ i jak najpoważ= 
niej propagują swe „monarchistyczne* 
zasady, obstając przy tym, ażeby na 
czele rządu stanęli „Król Franklin" 1 
„Królowa Elinor“ (żona prezydenta). 

Zgodnie z planem, opracowanym 
przez „rojalistów“ zbudowany ostatnio 
w Waszyngtonie gmach sądu najwyże 
e zamienić należy na pałac królew= 
ski, 

„Rojaliści* z Yale żądają również 
przemianowania fniasta Waszyngton na 
Franklin, gdyż miasto to będzie siedzibą 
amerykańskiego monarchy Franklina Is 
rządzącego krajem, który w ciągu ubies 
głego półrocza swym zainteresowaniem 
dla spraw imperium brytyjskiego dał ja- 
skrawy dowód sympatii dla ustroju moe 
narchistycznego — jak głosi deklaracja, 

Studenci z Yale mają tu na myśli prze 
sadne zainteresowanie Amerykan dla 
spraw księcia Windsoru i ich rodaczki p. 
Simpson. 


Slub popularnego 
„gwiazdora“ filmowego 


Lilian Harvey w roli świadka 
w urzędzie stanu cywilnego 


(ży Prasa berlińska opisuje przebieg 
popularnego amatis 


Dramatyczne przeżycia nieustraszonego "zpiega | 


Scitamy przez władze pół roliss wisrywaoł się w jaskci-|p, j 

5 = ną Grace, której prawdziwe nazwisko 
miach gór kLibkamu--Bwuznierzimie melekat z wysp Biabel-| brzmi Eiza Schmidt. 

sisich i po wieloleimiej iułaczce w Ameryce i Europie Świadkami ślubu, który odbył się w 


oczystości ślubnej 
fllmowego, Willi Fritscha z tancerką 


został zAermasic y amu 


(sb) Pod eskortą agentów policji prze 
włoeziono: z księstwa Luksemburg 
Francji Henryka de Wallensteina. Na- 
'zwiskko jago jest dobrze znane „drugie- 
mu wydziałowi” sztabu francuskiego, zaj 
mującego się jak wiadomo, wywiadem. 

De Wallenstein mimo swego młode- 
go wieku ma za sobą bogatą przeszłość. 
Dał się on władzom francuskim dotkli- 
wie we znaki jako jeden z ni 
niebezpiecznych szpiegów. Karierę swą 
na tym polu rozpoczął on w 1920 roku. 
Wówczas to wstąpił de Wallenstein na 
wydział medyczny uniwersytetu w Ha- 
dze, Pewnego dnia poznał on emisariu* 
sza jednego z pastw ościennych, który 
zaproponował mu wstąpienie do służby 
szpiegowskiej, obiecując sowite wyna* 
grodzenie, 

De Wallenstein porzucił studia i us 
dał się do Francji Tu zdobył szereg 
ważnych tajemnic wojskowych, które 
zdradził swym przełożonym. Następnie 
z polecenia ich wstąpił do legii cu 
ziemskiej. Celem jego był wyjazd do 
Syrii, gdzie miał dokonać pewnego nie- 
bezpiecznego przedsięwzięcia. 

Potężne musiały być wpływy szefów 
Wallensteina, skoro po kilku dniach 
dowiedział się, że rzeczywiście zostaje 
wysłany do tego państwa. 

Po przybyciu na miejsce otrzymał de 
Wallenstein polecenie dokonania zama« 
chu na słynnego generała Gouranda. 
Szpieg wykonał polecenie, jednak  za- 
mach nie udał się, 

Korzystając z zamieszania de Wal- 
lenstein zbiegł z Beirutu. Przez kilka 
miesięcy ukrywał się w górach Libanu. 
Gdy w dzień krążyły po górach patrole 
wojskowe, szpieg przebywał w  jaski- 
niach, a w nocy wychodził celem zdoby- 
cia pożywienia, 

Pół roku przeżył w tych niezwykłych 
warunkach. Po tym został ujęty i od- 
stawiony do Francji. Stanął przed są 
dem wojskowym, który skazał go na 
bezterminowe zesłanie na Wyspy Dia- 
belskie, Dwa lata spędził de 
stein w strasznych warunkach, nim 
wreszcie udało mu się zbiec. Z naraże- 
niem życia przepłynął kilka kilometów 
od brzegu do miejsca, w którym czekała 
na niego zbawcza łódź. 

De Wallenstein narażał swe życie, po 
nieważ morze roi się w tym miejscu od 


rekinów. Próba ucieczki udała się jed- 


do; 


urzędzie stanu cywilnego, byli stala 
partnerka Fritscha, Lilian Harvey oraz 
generalny dyrektor wytwórni klnema- 
tograficznej UFA, Klitzsch. 

Przed budynkiem urzedu stanu cy- 
wilnego na długo przed wyznaczoną go 


nak i po dłuższej wędrówce 'skazaniec Wydalany z jednego państwa do dru 
lee pry w Brazylii. +  |śiego błąkał się po Europie. W Rumu- 
r tał „wkrótce zdemaskowany. przez nii uległ ie_ 7 b 
Tune tego ERAT wydany A wskutek której został częściowo sparali 

ów osadzono de Wallensteina na Wy- į żowany, 3 ii 
spie Diabelskiej Po dłuższym pobycie | Niedawno przybył on do Luksem. |dzin zgromadził się wielbiciele WZ 
w kolonii karnej szpieg zorgan'zował dru | burgu pod fałszywym nazwiskiem, został | Fritscha z aparatami fotograficznymi, 
gą ucieczkę, Tym razem nie zamiesz- |jednak zdemaskowany i wydany wła- którzy pragnęli uwiecznić młodą parę 

drom trańcubkiti w chwili wyjścia z urzedu. 
ynie przerwały swe zakupy 
(było około godz. 11 rano), ażeby pfzy« 
patrzeć się temu emocjonującemu wido- 
wisku, jak słynny gwiazdor illmowy na- 
kłada na siebie käjdany małżeńskie. 

Po dokonaniu przez urzednika sta- 
nu cywilnego obrzędu zaślubin, młoda 
para opuściła biura urzędu. Kobiety i 
młode dziewczęta obsypali oblubieńców: 
wiatami, 

Z trudem Wili Fritsch i jego młoda 
małżonka przedostali się do auta i odje- 


kał w Ameryce Południowej, lecz udał 
się do 


Europy. 
OOOO 


MMM NN 


W poszukiwaniu lekarstwa na grypę 


Prace medyków angielskich celem stworzenia 
szczepionki antygrypowej y 
W. ten sposób uczeni starali się osła- 
bić działanie zarazka i wyprodukoweć 


(sb) W angielskim towarzystwie me- 
szczepionkę przeciwko grypie, Wszelkie 


dycznym odbył się odczyt na temat o- 
statnich prac w kierunku wynalezienia 

te wysiłki okazały się narazie bezsku* 
teczne. Nawet 196-ta z kolei łasica cho 


zarazka grypy. Badania w tym kierun- 
rowała z wyraźnymi objawami 


a byly prowàdzone z NE onert a, 
stalono już ponad wszelką wątpliwość, irypy. |. í 
że grypę wywołuje swoisty zarazek, | Również próby na myszach nie SĘ po- KA ALS zreszta, że n RONY 
który po wtargnięciu do organizmu wy- | żądanego rezultatu, Jest JegO : Ni s" GRU Ed Km rów= 
twarza tak zwane toksyny, zatruwające|  Zarazki grypy Okazały się niezwykle | IS? PO guna ż. Lilian Harvey po- 
ciało. silne. Ciecz wydobyła z płuc myszy o- siada we rancji willę. k Sasiadem jej 
Gdy krew człowieka chorego na|kazała się zaraźliwa nawet po jest tam Anglik, który już nieiednokrot- 
grypę zastrzyknięto łasicom, zapadały | czeniu jej dziesięć milionów razy, nie prosił artystkę o jej reke. Najpraw= 
one również na tę chorobę. Z kolei Dotyczczas nie zdołano znaleźć od- dopodobniej więc Lilianka zdecyduje się 
powiedniego lekarstwa lub szczepionki kad na wstąpienie w związek mał- 
i x eński, 


krew chorego zwierzęcia wstrzykiwano 
przeciwgrypowej. E 
Czw wiecie, Ze... 


innemu i tak dalej. 
Dramatyczna walka o czarną perg szw znae ama Hen, 
Mały murzynek z narażeniem życia zdobył cenny klejnot napoleońskie. Malac 16 lt "wyszla. ona 


że za weterana, który liczył 73 lata, Był ta 
(z) Na jednym z afrykańskich ryn-|wi, w jaki sposób ma się uratować od|jeden 2 grenadierów, który walczył ra- 


ali, 
Według krążących pogłosek, stała 
partnerka Fritscha, Lilian Harvey „0 


Wallen= | 


| 


za cenę 30.000 funtów szterl. 


go' połowit wydobył 
chłopiec murzyński, zatrudniony W; 
przedsiębiorstwie armeńskim dopiero į 
od niedawna. Gdy barka poławiaczy 
pereł, przeszukawszy dno, natknęła j 
na odpowiednie miejsce, mały murzyn, 
RZ! do wody i począł zbierać mu- 
szle. 

Nagle chłopiec poczuł szalony ból w 
obydwu nogach. Dostał się on w klesz- 
cze naiwiększego wroga  poławiac: 
pereł — t. zw. muszli kleszczowej, się- 
gającej nieraz metra szerokości. Instynk 
samozachowawczy podyktował nurko- 


nej śmierci: chłopiec wypuścił z rąk ca- 


rozsunął zaciśnięte kleszcze. 
Wydobyto go na powierzchnię. Wi- 
dok perły, spoczywającej w otwartej 


„muszli, przywrócił mtirzynowi przytom- 


ność: miał w ręku najcenniejszą czarną 
perię, jaką od lat udało się wydrzeć 
imorskiemu dnu, co więcej, — perła ta, 
mająca odcień zielonkawo-czarny, na- 

ła do najrzadszych okazów, posia- 
ch największą wartość rynkową. 


Ceny na takie perły wahają się między | 


10.000 a 50.000 funt. szterl. 


ków sprzedano rzadkiej piękności perłę grożącej mu za kilka sekund niechyb- | zem z Korsykaninem pod Aspern, przee 


szedł z nim kampanię rosyjska i uczest- 


Najcenniejszy z okazów tegoroczne- jły połów, zatrzymując tylko jedną mu: |niczył w walkach w Egipcie. Anna Hep- 
na powierzchnię jszlę i kilkoma szybkimi ruchami noża | ker znała na pamięć wszystkie przeży- 


cia jej męża i opowiadaniami swymi bu- 
dzila przez wiele lat zainteresowanie. 

j dotychczas zarejestrowano 75.000 
i gatunków orchidei. Żadna roślina nie 
posiada tyle najrozmaitszych odmian. 

i  — znana artystka amerykańska Jean 
Rogers założyła się o 1000 dolarów, że 
przejdzie pieszo 1100 mil z Long Island 
ido Tampa, na Florydzie. Dokonała ona 
jfego wyczynu, zasłabła jednak. tak, że 
odwieżiono ją do sanatorium. Obócnie 
władze wytoczyly jej proces 0 usiłowa» 
ne dokonanie samobójstwa dla zakładu, 


sz 


Napisał specjalnie dla „Express 


Bogdan Lot. 


NIEWOLNICY PIENIĄDZA 


Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Tomasz Poręba. bezrobotny pracownik umy- 
sowy, postanowil popelajé samobójstwo. LA 
jenii st. 


ostatnie pieniąć zja! ją kolację w 
warszawskiej restauracji „ ipi", gdzie na- 
pisał dwa listy — jeden do policji z zawiado- | 


mieniem, że odbiera sobie życie z własnej, nje+ 


przymuszonej woli i drugi do swej żony, oświad- | 


czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- 
da Granta, który nagle j bez powodu pozba- 

wił go pracy. 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej- 
Awe osobnicy — Fred | Artur — rozmawiając 
o nim półyłosem. Gdy Poręba 
lu, jeden z nich, a mianowicje 
za nim. 

"Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- 
biegł w tym kierunku i zauważył dwóch drabów 
obrabiających jakiegoś jegomościa w futrze Je- 
den z nich podniósł już w górę nóż, gotując się 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- 
niem wytrącił mu broń z ręki. 

Obaj napastnicy rzucili się do ucieczki, a To- 
masz zajął się napadniętym. Spojrzawszy w jego 
twarz stwierdził, że człowiekiem, którego przed 
chwilą uratował, jest — Zygfryd Grant. 

Grant nie poznał swego wybawcy | chciał 
dać Tomaszowi 500 PE za uratowanie go 
od niechybnej śmierci, Ale ten nie przyjął pie- 
niędzy i poprosił, aby Grant 
w a biurze. 

Gdy Grant usłyszał jednak nazwisko Toma- 
san, ośwjadczył kategorycznie, że nie ma dla 
niego pracy, po czym wskoczył do przejeżdża- 
jącej dorożki | odjechał W tym samym momen- 
cie od balustrady mostu oderwał się jakiś cień 
i szybkim krokiem podążył ku miastu. Był to 
ów Fred, który przez cały czas przysłuchiwał 
się rozmowie Tomasza z Grantem. 

Powrócił on do restauracji „Missisipi”, do swe- 
go kompana Artura, któremu opowiedział o tym, 
€o się działo na moście. 

Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki od ka- 
sy Granta. Zakradł się do jego biura, aby skraść 
pieniądze. Kradzieży dokonał jednak ktoś inny, 

- w czasie, gdy Tomasz był w sąsiednim pokoju. 
Qdy Poręba wychodził z gabinetu Granta za- 
uważył na biurku fotografię swej żony, Wandy, 
z dedykacją: „Miłemu Zygłydowi na pamiątkę 
spólnie spędzonych miłych chwil — Wanda”, 

Po dramatycznej rozmowie ze swą żoną To-| 
masz, który jest poszukiwany przez policję jako 
sprawca kradzieży, postanowił popełnić samo- 
bójstwo. 

Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, 
ale przeszkodzili mu w tym Artur i Fred Mar- 
tonowie | uśpiwszy go zawieźli do willi dok 
tora Gerhardta. Po pewnym czasie Fred Mar- 
ton sprowadził tam drugiego „pacjenta“ — An 
drzeja Damiana, bogatego przemysłowca, wo- 
bec którego Martonowie mieli jakies zbrodni- 
czę zamiary. 

Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. — 
Tomasz stał się łudząco podobny do Andrzeja 
Damiana. Fred i; Artur proponują mu, aby od- 
grywał rolę bogatego przemysłowca, na co Po- 
ręba — nie mając innego wyjścia — zgodził się. 
Andrzeja Damiana, oszpeconega przez doktora 
Gerhardta, wywiózł Fred za miasto i położył go 
ma szynach kolejowych, ale Damian stoczył się 
między szyny i uszedł śmierci, 

Na posterunku policyjnym wzięli Andrzeja! 
za bandytę Szymona Gruza i umieścili go w 
areszcie. 

A tymczasem Tomasz wiedzie beztroskie žy- 

' cie jako Andrzej Damian. Bawi się doskonale w 
towarzystwie swej „kuzynki“, Moniki, Akurat 
są w restauracji i tańczą na lśniącym parkiecie, 
Obok w loży siedzi żona Tomasza, Wanda, w 
towarzystwie Oranta. 


szedł z loka- 
red udał się 


dał mu posadę 


I Grant wyparował z jego pamięci... 

Ach, nigdy w życiu jeszcze taniec 
nie sprawiał mu takiej wielkiej roz- 
koszy, łak dzisiaj, nigdy jeszcze muzy- 
ka nie robiła na nim takiego wrażenia... 

Dziwny owładną! nim smutek, gdy 
tercet przestał grać, gdy trzeba było 
wracać do loży... 

Mimo, iż nie chciał, mimo, iż z tym 
walczył, 
przeciwko... Poczuł dreszcz, który 
przebiegł go od stóp do głowy pod 
wpływem uchwyconego w przelocie 
spojrzenia Wandy... 

Spoglądała nań z bezczelną natar- 
czywością — kokietowała go bez że- 
nady. 

— Spójrz, jak ona patrzy na ciebie... 


:— szepnęła Monika, pochyliwszy się 
ku niem. 

— Widziałem... — starał się nadać 
swemu głosowi ajobojętniejsze 
brzmienie. 


e tak spoglądała 
żczyzn? To popro- 


— Czy ona zaw 
na przystojnych mę 
stu nieprzyzwoite., 

— Nie wiem... nie znałem jej z tei 


musiał rzucić wzrokiem na- j 


strony... — odpowiedział krótko nie bez 
irytacji. 

Wziął papierosa z papierośnicy i Z 
pasją wsunął go między zęby. Moni- 
| ka również zapaliła. ł 
| — Widzę że jej obecność psuje ci 
| humor... — rzekła puszczając przed sie 

bie kłęby dymu.—Może jednak stąd wyj 
' dziemy?.. Szkoda.. tak miło mogłoby 
nam tu być, gdyby nie ona.. A 

Zawahał się z odpowiedzią bo mimo 
wszystko chciał tu pozostać... Dla cze- 
go?.. W duchu przyznał że ta samo- 
udręka sprawia mu jakąś nieokreśloną 
satysfakcję że to napięcie nerwowe 
jest przyjemne... 

Ale Monika zrozumiała widać, że 
ina on już dość tego wszystkiego, ski- 
nęła bowiem na przechodzącego kelne- 
ra i kazała mu zrobić rachunek. 

Właśnie w tej chwili tercet zaczął 
znowu grać. 

Zaledwie 
takty, gdy w wejściu do lóżki pojawiła 
się krępa postać Granta. Skłonił nisko 
wypomadowaną głowę i poprosił Mo- 
nikę do tańca. 

Byla tym tak zaskoczona, że nie 
mogła znaleźć powodów odmowy. Jak 
manekin podniosła się z kanapki, za- 
| pomniawszy w roztargnieniu odłożyć 
ı papierosa. Dopiero teraz, stanąwszy 
obok Granta, rzuciła niedopałek na po- 
dlogę i przydepnęła go nogą. 

Puściwszy Monikę przodem, Grant 
skierował swoje wyłupiaste oczy na 
Tomasza i odezwał się pokornym nie- 
mal tonem: ` 

-— Jeżeli pan pr 
może zatańczyć z moją panią... 

Rzekłszy to, zarechotał 
jemnym śmiechem, po czym dodał 
skwapliwie: 

— Moja pani bardzo nawet o to pro- 
sita.. Jest zachwycona pańskim tańcem. 
No, proszę, proszę, panie prezesie... , 

W trakcie tego, gdy Grant mówił, 
Tomasz nie mógł się znowu opanować, 
by nie spojrzeć naprzeciwko. 

Ujrzał wtedy wlepione w siebie oczy 
Wandy... 


f 
Skolei skierował wzrok na z 


przebrzmiały pierwsze 


czes taki laskaw, 


nieprzy- 


jakby chciał ją prosić o radę. 

Ale Monika wychodziła już z loży 
i nie patrzała w jego stronę... Dziwne: 
nie umiałby wytłumaczyć, czemu to 
uczynił, że podniósł się z miejsca i po- 
dążył w stronę przeciwległej loży... 

Czy była to chęć pogłębienia samo- 
idręki?... 

Czy urzekły go oczy Wandy?... 

Czy chciał dołączyć do swoich ostat 
RR niezwykłych przeżyć, jeszcze jed- 
NÓŻ.» 

Nie zdawał sobie z tego sprawy, a 
zresztą, nie zastanawiał tej 
chwili nad tym. 

Droga do loży, w której siedziała 
Wanda, była krótka, należało zrobić 
tylko kilka kroków, a on miał wrażenie, 
że przemierza długą, ciężką do prze- 
hrnięcia trasę. 

Wszystko, co teraz robił, każde po- 
ruszenie, każdy gest, zdawało się być 
nie rezultatem jego woli, ale czyjegoś 
nakazu hypnotycznego. 

Kto go hypnotyzował? — Wanda, 
Grant, Monika?... 

Stanąwszy wreszcie w wejściu do 
ży, tak jak przed tym Grant, gdy pro- 
sił Monikę do tańca, pochylił lekko gło- 
wę i poruszył bezdźwięcznie wargami. 

Wanda podniosła się szybko z miej- 
ż była przy nim. 

li na parkiet, a po chwili poru- 
ję już pod takt jakiejś wolnej me- 


się w 


| Tomasz poszukał oczami Moniki. 
Uestrzegł ja odrazu, bo mało par było | 
na parkiecie. Wymienili z sobą Wy-j 
mowne spojrzenia. 


Ona zdawała się mówić: 

— Rozumiem tę twoją ciekawość, 
mój drogi, rozumiem, że chcesz pomó- 
wić ze swoją żoną, jak obcy jej czło- 
wiek... 

— Tak, tak... — odpowiedział 
nirugnięciem powiek. 

Był już spokojny i opanowany, roz- 
porządzał swoją wolą. 

-— Świetnie pan tańczy... — usły- 
szał przyciszony głos Wandy. 

Dziwnie brzmiało w jego uszach to 
słowo: ,pan*, z którym zwracała się do 
niego. Pan?... Pani?... 

Tak mówili do siebie przed kilku la- 
ty — pierwszego dnia ich znajomo: 
Pierwszego dnia, bo nazajutrz byli już 
przyjąciółmi... 

I teraz znowu: pan, pani!... Tak, jak- 
gdyby ktoś odwrócił karty w księdze 
życia i zaczął od początku to samo... 

Odpowiedział uśmiechem na słowa 
Wandy. 

— Czy pan jest zawsze taki milczą- 
cy?... — odezwała się ona znowu. 

— Przeważnie... 

— Nie lubi pan dużo mówić? 

— Nie lubię... 

— Dziwne... — przyjrzała mu się 
z uwagą. 

— (o tak panią dziwi?.. 

— Pana głos... 

— Nie rozumiem... — 
nieco. 

— Ma pan głos zupełnie podobny 
do głosu mego męża... . 

-— Ciekawe, mniknął, siląc się na 
spokój. A 

— Bardzo ciekawe... — podchwy- 
ciła Wanda. — A przytym jest pan do 
niego podobny. 

— No, no... — pokręcił głową, uni- 
kając jej wzroku. 

— Mój mąż nie żyje... — dodała to- 
nem wyjaśnienia. — Popełnił samobój- 
stwo... 

— No no... — mruknął tak samo jak 
przed tym. 

Wyszło to głupio denerwująco glu- 
pio, ale Wanda nie zwróciła uwagi na 
ten zgrzyt. Rzekła z uśmiechem: 

— Ale pan jest znacznie przystoj- 
ulejszy, niż on... niż on był... 

ę Przetańczyli kilka taktów w milcze- 
niu. 

— Ta pani jest pana kuzynka, praw 
da?... — odezwała się znowu Wanda. 

— Tak, proszę pani... 

— Bardzo ładna kobieta... 
być bardzo miła... 

Re Taza 

ozmowa jakoś nie kleita się, a 
Wandzie zależało na tym, by zacieśnić, 
w myśl wskazań Granta, znajomość z 
Andrzejem Damianem. 

Szukała jakiegoś punktu zaczepie- 


jej 


zmieszał się 


I musi 


nia, przyszło jej nawet do glowy, byl 


Y (EE SCAYWEDYTNOSRICWIĄ 


wprost umówić się z młodym przemy= 
słowcem na spotkanie, jego opanowany 
jednak spokój i obojętność onieśmielały 


ją... 

Gdyby chodziło jej tylko o to, by 
uczynić zadość prośbie Granta, nie za- 
dawałaby sobie tyle trudu i kłopotu, ale 
przecie... Andrzej Damian bardzo się 
jej podobał... 

Jest jej typem pod każdym wzglę- 
dem, a poza tym — człowiek bogaty, 
milioner... Gdzież tam staremu, brzyde 
kiemu Grantowi do niego!.. 

— Już ja nim zawojuję... — pocie- 
szała się w duchu. — Prędzej, czy 
później... 

I mimo, że nie narazie nie wróży iej 
zwycięstwa, Wanda jest przekonana, 
i. tak właśnie będzie... 

Przerwała tok myśli i znowu zajrza- 
ła Tomaszowi w oczy. 

— Dziwne... — powtórzyła takim 
samym tonem iak przed chwilą. — Nie- 
zwykłe podobieństwo... 

Tomasz ocknął się również z zadu- 
iny. Uśmiechnął się blado i, nie pa- 
trząc na Wandę, rzucił w przestrzeń: 

— Znałem dobrze pani męża... 

— Doprawdy?. otworzyła aż 
usta ze zdumienia. — Nigdy nie wspo- 
minal mi o panu, 

— Może wspominał, 
zwróciła na to uwagi... 

To niemożliwe... jabym o tym pa- 
mietała... 

— Pani mi pochlebia,o z 

Nadąsała się, zrobiła obrażoną mi- 
Bis Miy0 aik 

Właśnie tercet przestał grać i tań- 
częce pary poczęły schodzić. z parkietu. 

Gdy Tomasz odprowadzał Wandę 
do jej stolika, zatrzymała się na chwilę 
i rzekła: 

— Mam nadzieję, że spotkamy się 
na bankiecie jubileuszowym firmy 
„Zygiryd Grant“... Mówił mi Grant, że 
pan przyjdzie... 

-— Przyjdę.. — odparł krótko, by 
nie przedłużać rozmowy, która stawała 
się dlań coraz trudniejszym do zniesie- 
nia eksperymentem. Na pięrwszy raz — 
miał już dosyć tego wszystkiego, tej 
niesamowitej gry... 

_ , Wróciwszy do lóżki, w której zastał 
już Monikę, bez słowa nalał sobie an- 
gielkę koniaku i wypił ją duszkiem. 

Po tym zaproponował, by opuścili 
` już ten lokal. Monika zgodziła się odra- 
zu. Zapłacili i wyszli. 

Podczas jazdy samochodem Tomasz 
opowiedział o swojej rozmowie z Wan- 
dą.. Rozgadał się na dobre i otworzył 
serce przed Moniką, do której poczuł 
nagle bezgraniczne zaufanie... A owa 
słuchała go uważnie, zadając mu od 
czasu do czasu jakieś pytanie... 


ale pani nie 


n 


Reozcizie 28 
% mrocznej cefi wieziemmej... 


Dzień płynął za dniem i w mrocz- | prostu takiemu spryciarzowi. 


nej celi więziermej, w której został osa- 


dzony rzekomy zbir — Szymon Gruz... | 


Andrzej Damian zdążył się już przy 
zwyczaić do tego imienia i nazwiska. 
Gdy jego współtowarzysze, albo do- 
zorca wołali: „Gruz!* — reagował tak, 
jakby był nim istotnie... 

; Po buncie, który w ñim szalał przez 
pierwsze kiłka dni, przyszło nań ka- 
mienne otępienie i obojętność 

Jego rozpaczliwe wys 
czynił, by dowieść, że jest j 
Damianem, że padł tylko ofiarą 
twornej, niesamowitej mistylik 
odriosły najmniejszego 
gnował tedy z tej takty 


To, co mówił w tej sprawie. trakto- | 
przy tym — jakoż 


wano jako wybieg, 
wybieg naiwny, nie odpowiadający po- 


drzej Pami 


kutku, zrezy- j` 


a jakie- 


gv uchodził „Krwawy Szymek 
Powzięto nawet przypusze 


nie, że 


symuluje on obłęd — takie mniefnanie 
mieli nie tylko przedstawiciele władz, 
prowadzących śledztwo, ale i inni aresz 
tanci, 


którzy siedzieli z rzekomym 


jakże inaczej traktować można 
te „bzdury” o zmienionej twarzy?... 
tym oczywistsze, że .. An- 


u 


(Dalszy ciąg jutro) 
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| BAŁUCKI RYNEK 3, 


KILIŃSKIEGO Ne. 113 (róg Nawrot 


| Specjalista chorób skórnych, 


8 


kr 6 


"Pnyttodnia WENEROLOGICZNA) 


Chor. weneryczne, skórne 1 seksualne 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 

è Czynna od 9 r. do 9 w. 

Panie przyjmuje kobieta - lekarz 


l. 143-63, 
PORADA a ZŁ. | TS 


Dr. BRAUN 


Spec. chor, skórnych,  wenerycznych| 
i seksualnych, 

przyjmuje od 8—11 I od 4—9 wiecz. 

w niedz, i święta od 10—1-ej 


me 


ne. $, GAWINSKI 


położnictwo | choroby kobiece 
Tel. 148-90) 
przyjmuje od 4—7. 


*_ PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 


ZAWADZKA 1 12275 


122-73, 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


Dr. Feldman 


/AKUSZER-GINEKOLOG 


Telefon 155-77 


med. Wołkowyski 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 
1 seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 
0d 8-121 od 4-9 w niedz. I święta od 9-1 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY 
KOBIECE- 


BIEI 
FIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz, od 10—12 i 5—8 wiecz 


l: HENRYKOWSKI 


wenerycznych | seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8—ll-ej i odu6—9-0j wieczór 
niedziele | święta od © — 12.30 _ 


D-...E. BKKERT 


CHOR. WENERYCZNE | SKÓRNE. 
przeprowadził się na ul. 


Pierackiego 5 Ewan 


Ewanglelicka 
przyjmuje od 12.80—1.80 1 od 5—8 w. 


w nocy wejście przez Gdańska 12. 


SOŁOWIEJCZYK 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE 
od 2 — 3, 5 — 6, od 8 — 0 wiecz. 


Piotrkowska 99 ‘$ 


144-92 


u HH. HAMMER 


AKUSZER-GINEKOLOG 


1i-go Listopada 34) rycz 


Tel. 128-39 


IGNACY PIECHOWICZ 


AKUSZERJA | CHOR. KOBIECE 
PSIE, się na ul. 
ŚRÓDMIEJSKĄ 20 telef. -10779 
przyjmuje od 8 — 10 w. 1 od 3—7 w. 


Dr. RUNDSZTEM 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "27.84 


127-84 
Przyjmuje ad 8—10 r. i 4—8-¢j. 


Dr.H. Gufszfadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 
Przyjmuje od 9—11 1 od 5—7 wiecz. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "228% 


L 228-92 
przyjmuje od 10—12 | od 4—8 


Dr. Różaner 


Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych i seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 123-93. 
Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 
DR. MED. 


l. Miewiażski 
Speci. chor. wenerycznych. skórnych, 
1 seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano i od. 5—9 
w niedziele t święta 9—12. 


Dr. med. 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje ud 8—9 r. I 4—8 w. 


LECZNICA OMEGA 
GŁÓWNA 9, tel 14242 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach: Analizy. Roentger 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 


Porada 3 zł 
PORADA 3 ZŁOTE. 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 

NYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-19 

przyjmuje od 8—9.30 rano I od 5.30—9 w 
w niedz. i świeta 9—12 w poł. 


MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 | od 7—8.30 wiecz 
w niedziele | świeta od 10—12 wpol 


Poradnia Wenerelogiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-4 
Lecz. chor. skórnych | seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


ii TREPMAŃN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych. _moczopłciowych 


Zawadzka O z: 


przyjmuje od 8—11], 2—4 i 6—9 wiecz 


pos REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28 Tel. 201-9: 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5— 
wiecz. w niedziele t świeta od 9—12 


DR. MED. 


s. Kantor 


Specj. chor. skórnych | weneryczuych, 
PIOTRKOWSKA 98, Telejon 129-45. 
Przyjmuje od 8—2 | od 6—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—2 po poł. 


SZETRZĄEKEZEZNZJWEDUNKOCENEUNZBUWZZEZUZAKOGHESDAWA 


f 


„OLLA Gum.71E5T DOWODNIE NAJBARDZIE) 
| "ROZPOWSZECHNIONIĄ MARKĄ NA KULI ZIEMGKTEJŃ 
NIE ISTNIEJE MARKA LEPSZA,CZY TEŻ PEWNIEJSZA 


'Ob„OLLA'Guj..1,6DYż,OLLA'JEST 


4. NIEPRZEŃCIGNIONA TAK wIWE) JAKOŚCI ax! DELIKATNOŚCI! 


— Sądzę również — ciągnął dalej 


Krzywdy | 
będą pomszczone 


JE 


Haiwin — że wszelkie moje zlecenia |- zapytał Feliks. 


Feliks postara się załatwić  jaknajdo- 


kładniej.,. 


— Oczywiście proszę panicza. — 
odparł lokaj coraz bardziej zaintrygo- 


wany tak długą przedmową. 
— A więc niech Felisk teraz 


— przystąpił Halwin do rzeczy — Pew- 


ne bardzo ważne sprawy zmusza, 
do opuszczenia pałacu na kilka 


Jak się rozwiną dalsze wypadki, tego 


jeszcze nie wiem.. Możliwą jest 
że będę musiał wyjechać nawet 


nicę i wrócę dopiero za... tydzień. 


" — Za tydzień? 
— Tak... Nie wcześniej... Moż 


w ciągu tego tygodnia będę bardzo za- 


dęty... Nie będę miał czasu naw: 
słać listu... Wobec tego zostawia! 
ry ten list... 

— Co mam z nim uczynić, 


panicza?... — niecierpliwił się Feliks — 


Komu wręczyć? 
— Żardz, nie się Felisk nie 
Otóż list ten Felisk wręczy kom 
wi Wentzlowi, ale nie wcześni 
tydzień... Diś mamy Środę... A 
przyszłą środę o god 
poludnie Feliks zanies 
rzędu Ślede 
panu komisarzowi W 
czeniem, że to ode mnie 
raz podkreślam — nie 


e dwunastej w 


przyszłą środę o dwunastej w południe. 


slucha. 
w ciągu tych siedmiu 
ją mnie 
godzin. |! wiesz... To wszystko... 

Feliks wziął do ręki 
rzeczą, | rzł ją ze wszystkich str 


zagra- 


niczego dokumentu. 

-— Tylko schowaj 
nym miejscu... — dodał 
jąc się do odejścia — I 
mikt przedwcześnie go 
Nikt!... 


liwe że 
et wy- 
m z gó 


proszę 


pieszy. | ka godzin.. A może dop 


nisarzó- 


ięc W| czymy... 


Może 
k pomóc?... 
ary, ale jes 
eźle celuję z 


garści i 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: 


Sensacyjna pewieść spółczesna 


— Czy można wiedzieć dlaczego? 


— Mój drogi... — uśmiechnął się Hal 
win — Chciałbyś wiedzieć zbyt wiele... 
Więc czy mogę liczyć na dokładne speł- 
nienie mojego zlecenia?... 

—Tak jest proszę panicza.m 

—A gdyby ktokolwiek pytał o mnie 


prostu, że wyjechałem.. Dokąd — nie 


można było się domyśleć, że docenia 
należycie ogromną wartość tego tajem- 


— Dobrze, proszę panicza... 


— Nie, nie... — odnarł Halwin, kle- 


RZY BAK 


Powiedziałem 
| wrócę za kilka 


| kiem wyszedł 
201 


Wieczór by: 


win podniósł kołnierz palta i nacisnął 
mocniej na czoło kapelusz. 


w kieszeniach 


dni powiedz po 


kopertę i obei- 


on. Z miny jego | szedł na peron 


go w bezpiecz- 
Halwin szyku- 
pamiętaj, żeby 
nie otworzył... 


ulicy pierwsze 


wyciągnął Ma: 


wciągał go do 
iero za tydzień. | 


| Weba... Wysta 


— Jakto?... Dlaczego paniez tak mô- | nu jego buty... 
grozi jakieś nie- | tym tajemniczym osobniki 


mógłbym pani ził Martine 
Wprawdzie je-} 
ce mam siłę w 
nagana... | 


iącemu ciągle 


;piąc Feliksa po plecach — Dziękuję ci, 
mój drogi.. Jesteś poczciwym człowi 
kiem.. Nie potrzebuję niczyjej pomocy... 


Uścisnął dłoń Feliksa i raźnym kro- 


Rozdział 164 
TAJEMNICZY LIST 


kiem, jak gdyby zmierzał spokojnie na 
tal 


al. 

A jednak jego spokój był pozorny... 
Jerzy Halwm postanowił przyjść z po- 
mocą Martinezowi. 
rana tragarzem nr. 202 na dworcu. To 
on z poza okna wagonu obserwował 
Martineza. Widział jak Meksykanin=wy 


znajomy w wysokich butach... 
widzial jak obydwaj wsiedli do auta. 
Haiwim pojechał za nimi, 


znajomy jegomość w wysokich butach 


człowieka, pozbawionego woli i możli- 
wości poruszania swymi końcynani.... 

Sprawa była jasna — tajemniczy 0- 

— No, a teraz bywaj zdrów. stary! | sobnik uśpił w aucie Martineza i teraz 
Mam nadieję, że zobaczymy się za kil- 
Mając już adres tej kryjówki, Hal- 
Į po chwili dodał w tęsknej zadumie: , win wrócił do sądu. Tam spotkał naj- 
— A może wcale się już nie zoba-ipierw Klińskiego, następnie detektywa 


Król!.. I Halwin postanowił wypowie- 
dze! walkę temu zbrodnarzowi, działa- 


wek jego „ojca”m 


i budwik FALK| 


CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE 


NAWROT 7, tel. 128-07 
od 10—12 i 5- 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 
Nr. tel. 194-03. 
Choroby srne | weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 


LEKARZ-DENTYSTA 


B. NUSBAUMOW 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


Piotrkowska 51 121-2 


specjalność Akuszerja i chor, kobiece 
(GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 
przyjmuje od 12—1 | od 4—7 popok 


LEKARZ DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKĄ 


przyjmuje od 10—2 i 3 i pólł=7 
Gdańska 37, 


tel, 232-55. _ 


KAPELUSZE. DAMSKIE 


na sezon bieżący 
poleca Salon Mód 


„EBELENA” 


Zawadzka 
Dy. p. bramę s 


121-23 


tmi H. LUBICZ 


Chor. skórne 1 weneryczne 
przeprowadził się na ul. 
PIŁSUDSKIEGO 69, 
(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. 
lod 8—10, 12—2, 5—8, w niedz. 9—-11. 


Dr. MIKOŁAJ 


BYŁY KIEROWNIK FABRYKI 
ze znajomością tkactwa, spraw 
administracyjnych wypłaty, u- 
bezpieczeń społecznych oraz po* 
datkowych 


POSZUKUJE 

POSADY 
Może być na wyjazd: Wymaga- 
nia skromne. Oferty sub. „L. tL“ 


RNSTEIŃ 


Choroby kobiece 


i akuszeria 
mieszka obecnie 


Piotrkowska Mo 292| 
tel. 2 35 
TKEK (20? 

IGNACEGO WILCZKA 


SZKOŁA 

TAŃCÓW 

- PIOTRKOWSKA 120, tel, 222-71. 
Lekcie odbywają się pojedyńczo i w 
grupach. Specjalne kółeczka zamkuięte 
dla osób z towarzystwa odbywają się 
w poniedziałki i czwartki 5—8 po pol, | 
oraz wtorki i piątki od g. 9-ej wiecz. 


HARRERAN 


SZYJĘ WYKWINTNE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 


reperacje 
ul. 6-go nia 76 
m, 16, lil p. 


SAMOCHÓD (kabriolet) w pierwszo- 

rzędnym stanie okazyjnie do sprzeda- 

nia. Wiadomość: Fuchs, IHotrkowska 
lub telef. 12116 | 12136. 

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 5-cio po- 

kojowe z wszelkiemi wygodami II 1 III 


pietro. _Aleie Kościuszki 24. 
MATRYMONIALNE. Bez posagu, mo- 
że szczęśliwie każda pani wyjść za- =“ 
mąż. Osiąznąć to może piękną swoją 
cerą, którą uzyska przez używanie 
wszechświatowe! sławy kremu i pudru 
„Kwiat Śnieżny”, który usuwa wszel- 
kie niedomazania skóry, Wszędzie a 


nabycia. 
MUNAA 


Dlatego też zobowiązał się w sąd- 
zie. że do jutra dó godziny dziesiątej 
sprowadzi Martineza do sądu... 

Teraz trzeba było to zadanie wyko- 
nać.. Zmierzając wolnym krokiem do 
kryjówki detektywa, Halwin wykańczał 
w myślach dokładny plan akcji. Wresz- 
sie stanął u celu. 

Był to niski drewniany domek. za 
którym ciągnęło się ciemne, puste pole. 
Drzwi, prowadzące do sieni byty zam- 
knięte. Halwin próbował je otworzyć — 
nie ustępowały. 

Wszystkie okna na parterze przesło- 
nięte były od zewnątrz okiennicami. 

Nie namyślając się ani chwili, Ħal- 
win zapukał do drzwi. W sieni rozległy 
się kroki i po chwili w drzwiach ukazał 
się siwa głowa starca. 

— Pan do kogo?.. — zapytał sta- 
rzec, mierząc go przenikliwym wzro- 
kiem. 

Zamiast odpowiedzi Halwin pchnął 
go tak silnie, że starzec zatoczył się aż 
pod ścianę. W tej chwili Halwin wy- 
ciągnął broń z kieszeni i krzyknął" 

— Ręce do gór 

— Na pomoc! 
— Bandyci!... 

— Milcz! — syknął Halwin, zamy- 
kając mu usta ręką. 

W tej chwili broda odpadła z twarzy 
starca i Halwinowi przemknęła przed 
oczymą twarz Czarnego Króla. 

— Więc to ty, łotrze? ! — wrzasnął 
Halwin, ściskając mu gardło. — Gadaj 
gdzieżeś ukrył Martine: 


pi 


bezrobotnym 

to nie jałmużna 
—to obowiązek 
i nakaz 


BEZYPRZECZNIE 


to dla żartu. Napewno 
godzin!... Bywaj zdrów! 


z pokoju... 


ł chłodny i dżdżysty. Hal 


Z rękoma 
palta szedł wolnym kro- 


To on był dziś z 


i jak zbliżył się doń nie- 
Potem 


Na bocznej 
auto zatrzymało się i nie 


rtineza jak się wyciąga wrzasnął starzec 


kryjówki... 


rczyło tylko, by spojrzał 


Odrazu domyśli! się, że — Ja... ja.. go nie widziałem..—bą= 
. który u-|kał z trudem detektyw. 
za był właśnie Cżarny — Nie widziałeś”... A kto go z dwor= 


ca tutaj przywiózł?.. Gadaj gdzie on 
jest? _— 


jesźcze w myśl wskazó-i 
(Dalszy. ciąg futro) 


N 87 


„PRIMA 
APRILIS" 
nadchodzi! 


Już się ukazał | jest wszędzie do nabycia 
barwny 


album „,primaaprilisowych*' 
przygód 


„Pata i Patachona 


Arcywesołe filmy rysunkowe. — Wybór dowe 
clpów, — Kopalnia humoru, 
p Do nabycia wszędzie 
Cena 30 groszy 


slub ks. Windsoru 
z p. Simpson 
odbędzie się we Francji 


. Paryż, 30 marca. 
(PAT) Havas donosi z Wiednia, że 
ks. Windsoru ma 'zamiar pozostać w 
Austrii do kofca kwietnia, po czym ma 
udać się do Francj, gdzie przypuszczał- 
nie odbyłby się jego ślub z p. Simpson. 

Pod koniec maja młoda para zamie- 
rza powrócić do Austrii, gdzie zamiesz- 
kać ma przez czas dłuższy na zamku 
Wasserleonburg w Karyntii. 


Tajemnicze postrzeienie 
Łódź, 
r) — W tajemniczych 


30 marca. 
g okolicznoś- 
ciach postrzelony został nocy ubiegłej 
26-letni Wilhelm Winkler (Eismonta 24), 
dozorca nocny „Uzdrowiska* dla dzie- 
ci pod Kochanówkiem, p 
Winkler bawit u swych znajomych 
przy ul, Suchej 22 i tam postrzelony zo- 
stał w ramię, Pogotowie przewiozło go 
do szpiłala Ubezpieczalni Społecznej. 


a 
Nieszczęśliwe wypadki 
Łódź, 30 marca. 
(gr) — Na Placu Kościelnym dostał 
się wczoraj wieczorem pod koła 
czepki tramwajowej, 51-letni Karol Pia- 
secki (Pawia 2). Poszkodowany odniósł 
rany głowy, (W stanie osłabionym prze- 
wieziono go do domu. 
5-letni Jerzy Szparaga (Mielczarskie- 
go 32), wpadł pod auto, przejeżdżające 
ul. Mielczarskiego, Chłopczyk odniósł ra 
ny głowy i rąk. Winnego przejechania 
pociągnięto do odpowiedzialności, 


Rórwwenww<n ipedbpiccn 


—L—LŁ2oLoEeE>L a a T 


Łódź, 30 marca, 

(gr) — W czasie bójki odniósł nocy 

dzisiejszej 9 ran głowy 28-letni Mieczy* 

sław Goździk, zam, przy ul. Rokiciń- 

skiej 14. Za sprawcami napaści wdrożo- 
no poszukiwania. 

Pożar 
Łódź, 30 marca. 


(gr) — Dziś, około godziny 8-ej rano, 
wybuchł pożar w domu przy ul Zgier- 
skiej 16, Na miejsce pośpieszył pierwszy 
pluton straży, który po pół godzinie 
ogień ugasił. Pożar wynikł wskutek wa- 
dliwej budowy przewodu kominowego. 


soi TREGRESS = 


Sta, 3 


Tajemnicze otrucie przy ui. Podmiejskiej 7 


Straszne oskarżenie Filipowiczowej. — Mąż zatrzymany pod zarzutem otrucia żony 


PE A Łódź, 30 ad 
gr) — Niezwykle tajemniczy el 
wydarzył się wczoraj na Placu Wolności 


Przed domem nr. 14, znaleziono jakąś 


kobietę 
Z OBJAWAMI SILNEGO OTRUCIA. 
Denatkę umieszczono w szpitalu w Ra- 
dogoszczu. 

Jak ustalono, otrutą była 44-letnia 
Julia Filipowiczowa, zam. przy ul. Pod- 
miejskiej 7. 


Nieszczęśliwa kobieta odzyskała na św: 


chwilę przytomność i wówczas złożyła 
sensac: oskarżenie, Filipowiczowa 
otruta została we własnym ani 
i dopiero, kiedy znalazła się o godzinie 
1i-ej rano na Placu Wolności, 
strasznej trucizny. Fili 
aj straciła przytomność i padła na 
W. toku dalszych badań okazało się, 
że Filipowiczowa wyszła z domu po 


rałtownej sprzeczce z mężem. Mąż po 
dał jej przed wyjściem coś do wypicia i 
j miał przyczynić się do ciężkie- 


go zach U 

| Władze wszczęły natychmiast docho- 

|dzenie. Narazie szczegóły tego nie- 

Rej wypadku trzymane są w tajem 

„nicy, Wczoraj zatrzymany został mąż 
j do dyspozycji władz są- 


| dowych. 


Zakopane miliony pod ulicami Łodzi 


« Jrmmwestycie, które kosztowały zawrotne sumy 


Co się dzieje pod brukami naszego miasta 


Łódź, 30 marca. 
(v) Mało kto z przechodniów ulic 
łódzkich zastanowił się przez chwilę 
bodaj nad tym, że STĄPA PO MILIO- 
NACH ZAKOPANYCH W ZIEMI. 


Pod zniszczonymi brukami, pod cho- 
dnikami i jezdnią znajduje się jakby 
drugie miasto podziemne, w którym 
coprawda nie ma wysokich domów, na- 
tomiast jednak rozplanowane są ulice i 


Bożary podczas świat 


Straż interweniowała w czterech wypadkach 


Łódź, 30.marca. 

(gr) — Podczas świąt Wielkanocnych 
straż ogniowa wzywana była do czte- 
rech pożarów. 

Wszystkie, na szczęście, dało się w 
zarodku stłumić i już po kilkunastu mi- 
nutach plutony straży powróciły do ko- 
szar, — 

Pierwszy pożar wybuchł onegdaj o 

jodzinie 6.30 rano w domu przy ul. 
bawia 39, gdzie w mieszkaniu P, Kur- 
jańskiego zapaliła się podłoga. Pożar po 
wstał wskutek wadliwie przeprowadzo- 
nego przewodu kominowego. W akcji ra 
tunkowej brał udział 6-ty pluton. 

"Drugie wezwanie miało miejsce o go 
dzinie 10-tej rano do domu przy ul. Czer 
wonej 3, gdzie w mieszkaniu J. Spekto- 


m 


ra, zapaliły się ściany w pokoju służbo- 
wym. Ponieważ ogień poważnie zagra- 
żał sąsiednim mieszkaniom, na ratunek 
pośpieszyły dwa plutony: 8-my i 10-ty. 
Po stosunkowo krótkim czasie ogień 
AR "tod ie 1-ej popoł, wybuchł 
zinie 1- l. wybu e 
żar w domu przy ul. Grabowej 1. Wsku- 
tek zanieczyszczenia przewodu komino- 
wego i braku drzwiczek do wybierania 
sadzy, zapaliło się poddasze, Pożar po 
kilkunastu minutach zlikwidowano, 
Wreszcie około godziny 10,20 wieczo 
rem, zapalił się żyrandol ze świecami -w 
mieszkaniu J. Neumana przy ul. Śród- 
j 72, W akcji brał udział 4-ty 
pluton straży ogniowej. 


Napad rabunkowy na kasjera 


łódzkiej firmy ekspedycyjnej N. Sytner. — Łupem bandytów 


padła teczka 


Łódź, 30 marca. 

(k). — Na kasjera biura ekspedycyj- 
no - transportowego p. f. N. Sytner w 
Łodzi przy ul. Nowomiejskiej 3. doko- 
nano Śmiałego napadu rabunkowego, 

Firma ta posiada w Kaliszu swój od- 
dział, w którym zatrudniony jest w 
charakterze kasjera 52-letni Leon Kra- 
kowski. 

W ubiegłą sobotę Krakowski udał się 
do jednego z klijentów. zabierając ze 
sobą teczkę, w której znajdowała się 
paczka weksli na sume około 2.000 zk 


Dziś konferencja z Wi 


z wekslami 


Gdy znalazł się on na alei Józeilny, 
nagle z za węgła domu nr. 12 wysko* 
czyło dwóch osobników, którzy ogłu* 
szyli Krakowskiego uderzeniem tępym 
narzędziem w głowę, po czym wyrwali 
mu teczkę į zbiegli. 

Na krzyk napadniętego wszczęto po- 
goń za bandytami, którzy pobiegli w 
stronę parku miejskiego. „Jednego z na- 
pastników zatrzymano, Teczke z wek= 
slami zabrał jednak drugi sprawca na- 
padu, którego poszukuje policja: 


dzewską Manufakturą 


Czy strajk majstrów będzie zlikwidowany? 


Łódź, 30 marca 
(k) — Dziś odbędzie się w okręgo- 
wej inspekcji pracy konferencja, celem 
zlikwidowania strajku majstrów fa- 
brycznych w Widzewskiej Manufaktu- 
rze, 
Jak wiadomo, decyzja o zwołaniu 


Ucieczka pr 


zeď życiem 


Trzy samobójstwa w okresie świąt 


Łódź, 30 marca. 
(gr) — W pierwszy dzień świąt Wiel 
kiej Nocy usiłował pozbawić się życia 
przez wypice sporej dozy kwasu solne- 
go 38-letni Bolestaw Jaworski, zamiesz- 
kały przy uł. Wysokiej 16, Wypadek w 
porę spostrzeżcno i wezwano pogotowie 
ratunkowe. Lekarz przewiózł desperata 
do szpitala im. Pre ckiego. 
Przyczyną rózpaczliwego kroku była 
bieda i perspektywa smutnych świąt o 
głodzie. 
O godzinie 11-ej wieczorem znale- 
słono w dniu wczorajszym na ul. Zawi- 


| 


JSZY otrutą kobietę. 


Była nią Genowefa 
Piątkowska, bez stałego miejsca zamiesz 
kania. Nieszczęśliwa kobieta otruła się 
nieznaną trucizną. Przewieziono ją w 
stanie poważnym do szpitala. 

Wreszcie trzeci wypadek zamachu sa- 
mobójcześo wydarzył się w domu przy 
ul. Złotej 8, gdzie w mieszkaniu włas- 
nym napil sę kwasu solnego 25-letni; 
Cz W/agrowski, Desperata, po prze 
plukaniu mu dka, przewieziono do| 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej. Poa-| 
wodem targnięcia się na życie — nies- 
naski rodzinne. 


tej konferencii zapadła jeszcze przed 
Świętami  Wielkieinocy w minister- 
stwie opieki społecznej, które zaintere- 
sowało się przewlekłym zatargiem i 
wezwało specjalnie w tej sprawie do 
Warszawy syndyka masy upadłości, p. 
Eborowicza. 

Udział w konferencji dzisiejszej, któ 
rej przewodniczyć będzie inspektor 0- 
kręgowy, inż. Wyrzykowski, wezmą 
przedstawiciele związku majstrów  fa- 
brycznych, unii związków zaw. pracow 
ników umysłowych, oraz przedstawi- 
ciele firmy. 

Jako zasadniczy postulat związek 
majstrów wysunął żądanie dotyczące 


przyjęcia z powrotem do pracy wszyst. | 


kich starych pracowników. 

Należy przypuszczać, że w wyniku 
dzisiejszych pertraktacyj porozumieńie 
zostanie osiągnięte i strajk majstrów 
trwający od pięciu tygodni będzie za- 
kończony, 


| 


jukryte wszystkie niemal Źródła energii 
oraz udogodnienia z lakich korzystają 
mieszkańcy. 

Pod ziemią bowiem rozciąga się 
sieć żył w postaci rur gazowych, roz- 
gałęziony, jakby przewód pokarmowy, 
rur kanalizacyjnych 1 wodociągowych 
1 wreszcie nerwy miasta w postaci ka= 
bli elektrycznych, telefonicznych I 
tramwajów. 


To wszystko czego się nie widzi, co 
zostało zakopane w ziemi — koszto* 
wało i kosztuje w dalszym ciągu za- 
wrotne kwoty. 


Najdrożej spośród inwestycy], zako- 
panych w ziemi — kosztowała kanaliza 
cia. Mimo, że budowa jej nie dobiegła 
jeszcze końca, że jeszcze sporo ulic nie 
zostało skanalizowanych — zakopano 
już w ziemi materiałów. na zawrotną 
kwotę 44 MILIONÓW ZŁOTYCH. Tyle 
kosztowała budowa kolektorów, olbrzy 
mich burzowców, wielkich kanałów na 
centralnych ulicach miasta 1 wreszeie 
założenie węższych rur kamionkowych. 
Budowa wodociągów była, jak dotąd, 
znacznie tańsza. Koszt rur jest mniej- 
Szy, aniżeli koszt budowy kolektorów 
ze specjalnej cegły. 


Na założenie sieci wodociągowej wy- 
dano dotychczas około 6 i pół miliona 
złotych. Kanalizację i Wodociągi buduje 
miasto, które czerpać będzie następnie 
dochody z tych inwestycyj w postaci 
pobierania opłat za korzystanie z urzą- 
dzeń kanalizacyjnych (co zresztą już 
przynosi pewne wpływy), następnie w. 
postaci opłat za wodę. 


Rury rozprowadzające do mieszkań 
gaz świetlny — kosztowały 3 millony 
złotych. 


Pod ziemią znajdują się jeszcze in- 
westycje instytucyj użyteczności publi- 
cznej: elektrowni, telefonów, telegrafu 
1 tramwajów. 


Kable i przewody elektrowni kosz- 
towały 20 milionów złotych przy czym 
materiały zakupione za tę sumę są cał- 
kowicie ukryte pod ziemią. 


Telefony i telegraf nie ujawniają da- 
nych dotyczących kosztów instalacji 
sieci, zasłaniając się tajemnicą. Będzie- 
my ją zatem szanować i te dwie pozy- 
cje nie zostaną wyszczególnione. 


Tramwaje natomiast wydatkowały 
dotychczas na sieć kabli podziemnych i 
przewodów jezdnych kwotę ponad 10 
milionów złotych. 

Nie licząc zatem inwestycyj P. A. S. 
T-y i telegrafu, pod Łodzią zakopano 
ZAWROTNĄ KWOTĘ 84 MILIONÓW 
ZŁOTYCH, po których codziennie nie- 
mal stąpamy, nie zdając sobie sprawy z 
olbrzymich skarbów. ukrytych pod 
zniszczonymi brukami naszego miasta. 


ca mie c a ozone ni — 
| MY 
Dyżury aptek 


| Nocy dzisiejszej dyżutuja abteki: S. Koń I 

| S-ka, Plac Kościelny 8, A. Charemza, Pomorska 

|i2, W, Wagner i S-ka, Piotrkowska 67, J. Za- 

ilaczkiewicz i S-ka, Żeromskiego 37 (Plac Boer 
nera), M, Epsżtajn, Piotrkowska 225, Z. Szye 

RAE Przędzalniana 75, Gorczycki, Przelażd 
Ir. 59. 
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WTOREK, 30 

12081240 Ludowe tañ mate eD 
rkiestry reprezenta 

pod X Adama SAB 


15,55—16,00: aja sz 
tkis ts 
16.00—16,15. poni ża 
1615—1630: Skrzynka P, 
1630-1100 Zespół tmadolkatłów 
lyr, Edwarda Cjukszy (z W) 


pod d „Kaskada”| 
17. dA A 15 „Dni powszednie 


Wilna), 
AN 
— powieść mówiona w opracowaniu 
- Marii Kuncewiczowej 
11.15-17.50. Koncert kameralny. Wykonawcy 
Ignacy Rosenbaum sflortoplan), Józef 
itski (skrzypce), Marian Nestejch (wiolon] 
ela) 
17.50—18 00. „Facecje pana Że: 
EA Abak Rhia ANET 
18.001810; Pogadanka aktualna, 


18.10—18.20, „Sport na Pomorzu” pogadanka (zi 

1820—18.30. „Wosołe opowiadanie” — , 
świątecznych porządkach” wygłosi dreltoe 
Bohdan Pawłowicz. 

18,30—18 50. ka salonowa — gra zespół 
Haliny Ad lej - Grossmanowej. (Tr. zi 


kaw. „Europejskiej" w Łodzi). 

18.50—19,00: Fodena aktualna. 

19,00—19.20, „Dyskutujmy" — „Czy wykaztałco- 
na młodzież wiejska powi 
wieś?” — dialog Zygmunta Kobylińskiego il 
Zenona Skierskiego, 

19.20—20.00. > lekka w wykonaniu Małej 
ja MIE R. pod dyr. Zdzisława Górzyń: 

> skie 

20.00-28.15; „Rozmowa muzyką ze słuchaczem 
radia"—przeprowadzi Br. Rutkowski. 

20.16—2045, Chóry pomorskie (z Torunia). 

20,45—20.55: Dziennik wieczorm 

OHA 21,00 Doe aktualan. 4 

P muzyczne’ — audycja 
nieis Nikiera. Bustwakda Te Bozia.) 
Wykonawcy: Celina Kreyczi (sopran), Sta- 

nisław Pawiak (skrzypce), orkiestra salono- 
wa, Kwartet męski, Tercet żeński, 2 forte- 
piany, powala 1 fagot, 

2145-2220. „Płyty dla znawców” — J, Brahmaj 


222048 „Portret Przybyszewskiego na te 
ego listów” — szkio literacki — wygłosi 
anna Huszcza- Winnicka, 
22,35—23,00. Muzyka taneczna z RZE 
Club” w Warszawie. Orkiestra 
Roszkowskiego. 


ADRIA: — „30 karatów szczęścia”, 


CASINO: — „Piętro wyżej”, 

CORSO „— „SanPrancisco” 

EUROPA: — ,Niezwyciężony Buffalo Bill", 

GRAND-KINO: — „Dama Kameliowa", 

"METRO: — „30 karatów szczęścia” 

MIRAŻ: — „Bolek 1 Lolek". 

PALACE — Moskwa — Szanghaj" 

PRZEDWIOŚNIE: „Barbara Radziwiłłówna” 

„KIETA: — SPADA się żeni”, 

RIALTO — „Dyplomatyczna żona” 

TON: — „Zapomniana Symfonia", 

FOTOPLASTIKON: — New-York metropolia) 
świata. 


Ki 

TRZY PRZEDSTAWIENIA W TEATRZE MIEJ- 
SKIM PO CENACH ZNIŻONYCH 

Dziś, we wtorek, o godz. 7.30 wiecz. a wi 
środę o godz. 8,30 wiecz, szczelnie zapełniają- 
cą widownię wyborna komedia 
„Gdyby młodość wiedziała a starość mogła“ z 
Antonim Różyckim w roli głównej. Będą to 
już bezwzględnie ostatnie powtórzenia tei pię* 
knej sztuki, która nieodwołalnie już schodzi zi 
afisza, Ceny zniżone, 

TEATR POLSKI. 
(Cegielniana 27) 

Dziś, we wtorek, dnia 30 marca br. o godz 
8.30 znakomita sztuka Ferdynanda Brucknero 
p. t. „Elżbieta Królowa Anglii" z udziałem Ie- 
ny Horeckiej w roli tytułowej. Rolę Filipa Kró- 
la Hiszpańskiego gra Zygmunt Tokarski. 
łość przygotował dr. Jerzy Ronard Buja: 


PLACE 


PR 


Raphaelsona? 


Ca-] 


Łódź, 30 marca. 

(v) Dyrekcja tramwajów miejskich 
opracowała ciekawy wykres irekwencji 
podróżnych w tramwajach, w zależności 
od pory dnia, pory roku i dnia tygodnia. 
Z wykresów tych wynika, że najwięk 
sze nasilenie ruchu w tramwajach przy- 
pada na godzinę 7-mą rano, gdyż tram- 
waje w ciągu tej godziny przewożą Ok. 
46.000 pasażerów. 

O godzinie 8-ej frekwencja spada już 
do 11.000 osób. Wczesnym rankiem bo- 
wiem korzystają z komunikacji tramwa- 
jowej robotnicy spieszący do pracy i 
uczniowie do szkół. 

Przeciętna dzienna frekwencja w 


Łódź, 30 marca. 


Łódź, 30 marca. 

W związku ze sprzyjającymi po 
godami, w Łodzi rozpoczęte zostały już 
częściowo roboty budowlane. Angażowa 
nie budowlarzy na szerszą skalę ma na- 
stąpić już w przeszłym tyśodniu, jednak 
że związki zawodowe zapowiadają, że 
robotnicy nie „przystąpią do pracy, dopó- 
ki nie zostanie podpisana nowa umowa 
zbiorowa. a 

Jak wiadomo, pierwsza konferencja 
w tej sprawie została zwołana j już w po- 
łowie marca, jednakże nie doszła ona do 
skutku, ponieważ przedsiębiorcy peira 
jwlani nie stawili się do inspekcji pracy. 

Ponowna konferencja zwołana zo- 
stała na dzień jutrzejszy — na 31 marca. 

Na konferencji tej przedstawiciele or- 

ganizacyj zawodowych zgłoszą jeszcze 
raz postulaty w sprawie zawarcia nowej 
|094+0990% 4 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) 

We wtorek i Środę graua będzie świetna ko 

media Stef. Kiedrzyńskiezo „Raz się tylko ży- 

je“. Obsadę tworzą: J, Gosławska, Z. Sykul- 

ska, K. Leszczyński, 

Reżyseria M. Zonera. 

(W pełnych próbach Świetna komedia M. Ba- 

luckiego p. t. „Klub Kawalerów“ 
dyr. H. Morycińskiego. 


z folwarku 


STOKI 


som EESRESF 


M. Zoner i B. Bolkowski. i 


przy przedłużeniu 
ulicy Pomorskiej ; 
od strony Widzewa 


1937 
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tramwajach w Łodzi wynosi około 10 ty 
sięcy pasażerów na godzinę, ale utrzy- 
muje się ona tylko do godziny 18-ej, po 
czym zaś raptownie maleje, O godzinie 
1i-ej wieczorem z tramwajów korzysta 
tylko 1.000 pasażerów na godzinę. 


Charakterystyczną jest rzeczą, że o 
ile chodzi o dzień tygodnia, to najwięcej 
osób korzysta z komunikacji tramwajo- 
wej w... poniedziałki, gdyż tego dnia ty- 
godnia przewożonych jest przeciętnie ok, 
187.000 podróżnych. 

Najniższa frekwencja tygodniowa 
przypada na środę, po czym spada bar- 
dziej jeszcze w "RA i niedziele. W! te 
dwa dni bowiem korzysta z komunikacji 


kowe, którego 
17-letniej Mariannie Sowa — wieś Wól- 
ka Rokicka, pow. piotrkowskiego; 32-let 
niemu Leonowi Sowa (Rzgowska 80), 
uderzonego dwukrotnie nożem w głowę, 
Janowi Pabisiowi [Korzeniowskiego 23) 
oraz Romanowi Guzendzie (Marszałkow 
ska 11), Bójkę zlikwidowała policja, po- 
ciągając do odpowiedzialności karnej 
winnych napaści. 

— Przy zbiegu ul, Limanowskiego i 
Wolborskiej, napadnięty został i pokłuty 
nożami 24-letni Bronisław Fajst, zam. 
RC) ul. Polnej 5. Fajst odniósł rany ple- 
ców, 

= . Około godziny 9-ej wiecz. pobici 
zostali przy | moście przy ul. Spornej 
dwaj mężczyźni: 24-letni Ireneusz No- 

9390090900 2900904 


Bosfniaty zobofników budowlanych 


bedą przedyskutowane na jùtrzejszej konferencji. — Żądania 
związków zawodowych 
| umowy, mającej wprowadzić podwyżkę 


płac w związku z drożyzną artykułów 
pierwszej potrzeby. 

Od wyniku tej konferencji związki za- 
wodowe uzależniają swoje dalsze stano- 
wisko, zapowiadając, że w razie nie- 
uwzględnienia wysuniętych żądań, pro- 
klamowany będzie strajk na robotach 
budowlanych. 


KRONIKA FABRYCZNA 


OPÓŻNIONA WYPŁATA. 
WIMA, 30 marca. 

W ubiegły czwartek ranna zmiana (druga) 
otrzymała pieniądze _ normalnie, natomiast 
zmiana poobiednia musiała czekać na wypłatę 
do końca pracy, Pracowaliśmy do godziny 
wpół do dziesiątej (9.30). Dopiero wtedy na 
sali pojawili się kasjerzy. Wielu robotników 
i robotnice straciło dużo czasu ł do domu wró= 
cito po 11-ej w nocy. 


PRZYJĘCI DO PRACY. 
Łódź, 30 marca. 
Zakłady L. Geyera przyjęły 20 robotników, 
Fabryka Tektury Smołowcowej Br. Golde i 
S-ka (ul. Składowa) — 13 rob. Schweikert 
Wólczańska) przyjęła na oddział wełniany 
gumowy, 7 rob, I. K, Poznański — około 40 


AY J. Joha — 4 robotników i B. Silberberg 


w reżyserii (ul. Rzgowska) przyjęła 5 tkaczy. 


przy budującym się 
osiedlu Robotniczym 
funduszów B. G. K. 
do sprzedania 


i ami.. 


161 milionów pasażerów przewieziono w roku ubiegłym.—Naj- 
większa frekwencja jest w słotne poniedziałki o godz. 7 rano 


WRO przeciętnie około 150.000 
osó! 

Wi miesiącach urlopowych, lipcu i 
sierpniu frekwencja podróżnych w tram 
wajach znacznie spada, zwiększa się w 
miesiącach: marcu, kwietniu i maju, zaś 
dochodzi do największego nasilenia na 
przełomie października i listopada. 

Wynika z tego, że w okresie -slot i 
deszczów — zwiększa się frekwencja w 
tramwajach, czego najlepszym dowodem 
są zazwyczaj słotne i dżdżyste miesiące 
październik i listopad. 

W roku ubiegłym tramwajami prze- 
jechało 61 milionów osób, w latach 1935 
i 1934 z komunikacji tramwajowej sko- 
rzystało tylko 60 milionów osób. 


Zajście na zabawie w lokalu Sfr. Narodowego 


Bójki i rozprawy w okresie świątecznym 
lekarz udzielił pomocy | wak (Staszica 6) i 22-letni Tadeusz Ko- 


walski (Emilii Plater 13). Obaj odnieśli 
po kilka ran głowy, a ponadto Kowalski 
ugodzony został trzykrotnie nożem w 
pierś. Na szczęście, żaden cios nie był 
groźny, Rannych Po ORA w loka- 
lu 2-go komisariatu P, P, 


— W Rudzie P: | podczas 
dysputy politycznej, poranieni zostali 
dwaj powaśnieni mężczyźni: 25-letni Ar- 


tur Zobel (Lokatorska 13, Chojny) i 33- 
letni Alired Seiman (Łąkowa 17). Obu 
poszkodowanym udzielił pierwszej po- 
mocy dyżurny lekarz pogotowia Czerwo 
nego Krzyża. _ 

— Około godziny 10-ej wieczorem, 
znaleziono przy zbiegu ul, Tuszyńskiej i 
Lokatorskiej nieprzytomnego mężcz a 
silnie pobitego. Denat był ponadto 
pletnie pijany, Pogotowie, po udzielenia 
mu pomocy, przewiozło go do lokalu 
13-g0 komisariatu. Nazwiska rannego na 
razie nie ustalono, 

Ostatni wypadek pobicia miał mislice 
na ulicy Kątnej, gdzie 32-letnia Józefa 
Kamieniakówna (Gdańska 168), pracow* 
nica domowa, napadnięta została przez 
kilku nieznanych jej mężczyzn. Ranną 
przewieziono około godziny 2.30 w no- 
cy do szpitala Ubezpieczelni Społecznej. 
"TOREM SEE TEZY CA ZE ZBE E 


30 MARCA 1937 R, 

Koło godz. 9-ej rano nie należy kupować ani 
sprzedawać przedmiotów metalowych i skórza- 
nych. Począwszy od godziny 10-ej dobrze jest 
ubiegać się i obejmować posady mające związek 
z żeglugą i elektrotechniką. Południe sprzyja 
nauce i sztuce, Od godz. 13-ej do godz. 15-ej 
należy wystrzegać się nieporozumień z osobami 
płci odmiennej. Jest to także nieodpowiednia 
pora do przyjmowania podwładnych do służby. 
Następny okres nadaje się do załatwiania intere- 
sów bankowych i przyniesie zainteresowanie 
artystyczne. Krótko przed godz. 18-tą działają 
niepomyślne wpływy dla kobiet urodzonych w 
drugiej połowie marca, Od godz. 19-ej do godz. 
21-ej czeka nas powodzenie w związku ze sztu- 
ką i sportem. O tej porze dobrze jest także roz- 
poczynać podróże morskie i zawierać umowy, 
Wieczór zapowiada się niepomyślnie, należy u- 
nikać osób do których nie mamy zaufania i za- 
niechać wszystkiego, co nie jest konieczne. 

Dziecko dziś urodzone — wesole, dobre, po- 
„lada bujną fantazję, usposobienie romantyczne. 


Inform. 1 sprzedaż 


SIENKIEWICZA 
m. 5, II p., tel, 239-02, 
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Ah wala akcja! 


główn.: 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH 
NASZ ŚWIĄTECZNY PROGRAM. 


Dziś pocz. o 12- 


Leny od 50 gr. 


je 
i 
i 


ANONS! 


IIKI COW 


Następny program: WIELKI FILM z HARRY PIELEM 


Reżyseria: VAN DYCKE 


NAD PROGRAM: 


SAN FRANCISCO 


Po raz pierwszy razem w płomiennym romansie miłosnym JEANETTE MAC DONALD — CLARK GABLE — SPENCER TRACY 
— Cudowna gra! — W: RA treść! — Filim o światowym powodzeniu! 


Sukces pięściarzy polskich 


Reprezentacja Węgier pokonana w Warszawie 10:6 
Khoźniakiewicz zwycięża mistrza Olimpiady Karangyego 


* ., Warszawa, 30 marca. | W wadze lekkiej sensacją było zwycięstwo |jąc w pierwszej rundze ostrzeżenie od sędziego nal na punkiy Szigetjego. Polak daleki 


olo; 


Mecz pięściarski z Węgrami aczkolwiek przy- Wożniakiewicza nad mistrzem olimpijskim Ha- 


niósł zwycięstwo dość spodziewane obiitował w 
kilka pierwszorzędnych sensacyjj, z których na 
czoło wybiło się zwycięstwo Wożźniakiewicza. 

„Pokonanie przez łodzianina mistrza ostatniej 
Olimpiady Harangyego jest największym sukce- 
sem lego pięściarza w jero doiychczatowej dość 
bogatej karierze Blęóciaci jej, 

Mile rozczarował zastępujący chorego Czort- 
cie przezeń dwuch 
Wośniakiewicza nā 
czu, 

Dobrze spisał się też Chmielewski, któ! 
kolwiek daleki jeszcze od swej nocnuariej [o 


unktów było obok sukcesu 
acz- 


pokonal jednak zasłużenie starego wygę ringo- 
wego Szigettiego. 

Na wiele minut przed wyznaczoną godziną 
cyrk był wypełniony po brzegi, Punktualnie o 
godz, 12 na ring wkroczyła drużyna węgierska, 
Ro czym orkiestra odegrała narodowy hymn 

ęgier. Po odegraniu hymnu ukazafa się na 
ringu S-ka polska, 
dowego hymnu Polski publiczność odśpiewała 
pierwszą awrotkę hymnu. 

Drużyna polska wystąpiła do walki w skla- 
dzie nieco osłabionym: w wadze kogucjej Czort- 
ka zastąpił Koziołek, a w piórkowej — zamiast 
Polusa wystąpił Krzemjńsski, 


Ssdziówall na punkty: Niemjec Berlitz, We- 


gier Kankoysky oraz p, Bie 


(w tabiki, 


'egry) © 
rżowiza 


ka debiutant w reprezentacji Koziołek. Zdoby- | 


jkszą niespodzianką me- | 


rmy, | 
której clągle joszcza się po nim z: Ni DO 


W czasie odgrywania naro- | 


lewicz z ramienia 
Polski. W rigu sędziowali na zmianę pp. Vizy 


rangi., Przez wszystkie trzy rundy ożnjakie- 
wicz nie dopuszczał przeciwnika do głosu, nie- 
ustannie bijąc i Gęach przeciwnika po rlagu. 

alone tempo walki Wożniakiewicz wspaniale 
wytrzymał į dosłownje roznosjł Węgra burzą 
swoich ciosów. Węgier próbował stopować bez 
powodzenia, a w zwarciu mie mogąc dać sobie 
rady z agresywnością Polaka, trzymał, otrzytnu- 


Łódź, 30 marca, 
La spotkania naszych zespołów pli- 
karskich z drużynami rne! zakończyły 
się w większości wypadków mjepowodzen'=m 
Polaków. Przede wszystkim wiąc zarówno Wi- 
sia jak | Cracovia przegrały mecze. tener pii- 
karstwa polskiego uratowały tym m mistrzow 
[ski Ruch | Waria, ta ostatni pow odnosząc 
źwycięstwo w spolkaniu że słabym przeciwni- 

kiem berliński: 
epu, 


Krótkie reli 
mig się następująco! 
Krakowie Wisła przegrała z Budapeszteń- 
ską Nemzeti w nikłym stosunku 0:1 (0:0). Wisła 


je z bolsk krajowych przedsta 


moczu doskonała, Przebieg walk |była do pog przeciwnikiem równym, póź- 
na wysokim poziomie, niej jednak oddała Inicjatywę w ręce gości i po- 
Po wymianie pozdrowień przez kapitanów |zwoliła sobje strzelić zwycięską bramkę, przy 
obu drużyn, stojących na ringu, wej i się|czym jednak nie bez winy był tu jej bramkarz. 
walka w wadze muszej, Enekes zgi — Sobko-| Cracovia rozegrała dwa mecze z FC Wien 
wiak. Spotkanie to zakończyło się wynikiem 
remisowym, aczkolwiek nieco lepszym bokserem 
był Węgier, 
W wadze %ogucjej Kożlołek poradę, na 
puskty Kubinyl'ego, Bokser polski  doslenate 
wypadł, demonstrując rozumną taktykę, szybe 


kość, ambicję I nieustanny atak. 
W wadze piórkowej Frigyes pokonał na punk- 
ty Krzemińskiego, wygrywając zasłużenie. 


Wspaniały skok murzyna 


Murzyn amerykański Mel Walker uzyskał 
w skoku wzwyż wspaniały wynik 2.075 m., 
Z załedwie o pół cm. gorze) od rekordu 
wiata, 


Pięściarzę poznańscy 
w Ostrowcu I Skarżysku 


Drużyną bokserska poznańskiego Sokoła ba- 
wila w czasje świąt w Ostrowcu, gdzie pj 

jo dnia zremisowała z zee c K. 

m. jn. Majckrzycki pokonał Chrome 
drugiego dnia poznańczycy pokonali 
Granat 9: 


Mistrzostwa szermiercze 
w klasie C 


W dniach 31 marca i 1-go kwietnia odbędą 
się w Łodzi mistrzostwa szermłercze okręgu kla- 


sy C [żó44 SĄ Program mistrzostw prze- | 


widuje walk] na szable | szpady. 

Dotychczas do mistrzostw zgłosiły swych za- 
wodników kluby; Tramwajarze, P.KS.  Pocz- 
towe P.W. 


Klamczak przenosi się 
da bydgoskiej Polonii 


Znany 
NSE 


lekkoatleta poznańskiego AZS-u, 
ai się do Bydgoszczy, gdzie 
fe wstąpi do Poł: 
ny 


ENASZTERAZNDYNEBEBERESASSEKANKKAKNEN! 
p jg rr 


$: OSTATNIE 
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DZIŚ PO RAZ OSTATNII 


Polska komedia muzyczna 


W Katowicach odbył się dalszy clag atletycz 
nych mistrzostw Polski: 

W zapasach rozegrano zawody w wagach 
półśredniej | średniej, w podnoszeniu ciężarów 
w średniej i półciężkiel. 

W podnoszeniu ciężarów w wadze średnie] 
pierwsze miejsce zajął Sadłowski (Warszawa) 
302,3 ka, 2) Stylec (Śląsk) 280 ke. 3) Suchy 
(Kraków) 277,5 kz. 

VZ wadze półciężkiej tytuł obronił Kaszuba 


(Śląsk) wynikiem 282,5 kg. 2) Szczepański 
Łódź), 3) Augustyniak (Ślask), 4) Merker 


Warszawa). 
| W zapasach ma starcie staneło 19 zawodnł 
ków z 7-miu okregów. 


organizują kolarze w 
Warszawa, 30 marca. 
Zarząd Polskiego Zw. Kolarskiego roz 
patrywał sprawę organizacji biegu „Do- 
okoła Polski" i ustalił definitywny ter- 
[min na dni 21 czerwca — 4 lipca. 
Przy układania trasy pominięto wscho 
l dnie i południowe dzielnice Polski — 
Wilno i Lwów. W związku z tym ofic- 
jalna nazwa biegu brzmieć będzie „Bieg 
dookoła Polski Zachodniej” i obejmuje te 
reny zachodnio - północne z Gdynią i 
Białymstokiem. 
W-roku przyszłym bieg odbędzie się 
pod nazwą „Dookoła Polski „Wschod- 


w filmi 


Na pierwszy seans wszystkie m. po 54 gi 
EZEZNNKUSIONSZZARZ NEDA 


2 DI 


„BOLER 


iskach p 


ADO 


Fiegwego, 


lest jeszcze od swej szczylowej formy i w 2-ch 


wadze półśredniej krzywdząco wypadł |pierwszych rundach nie umiał poradzić sobie z 


wyrok sędziów dla Jednego z saponiny mi 
szych reprezentantów, Sipińskiego, który pri 
kcnywująco 1 wysoko wypunktował Weg: 
Mandi, poen jednak na gar przy zjeio- 
mym stoliku sędziowskim. zywdzący rok 
sędziów widownia przyjęła krzykiem protestu. 

W wadze średniej Chmielewski 


T 


żB 


„przegrywając oba w siosunku 1:2 i 1:3, Craco- 
via zagrała spotkanie to znacznie poniżej swej 
|sormalnej formy, a że jeszcze zawiódł zupełnie 
Pawłowski w bramce zeszła więc dwukrotnie z 
boiska pokonana. 
|  Węgisrska Nemzeti po zwycięstwie w moczu 
z Wisłą stoczyła z spoikanie w Wielskich Haj< 
„dulcech z Ruchem. Mecz zakończył się zwycię- 
igtwem mistrza Polski w stosunku 5:3. flążacy 
{byli zespolem lepszy ! wyśrali zasłużenie, 
Drugie ważniejsze spotkanie na Śląsku tò 
mecz dwuch teamów: reprezentacji klubów śląse 
[kiej ligi okręgowej | dwuch klubów śląskich 2 
ligi państwowej Ruchu i AKS, Mecz sakończył 
|się zwycięstwem „ligowców ogólnych” w sto 
sunku 3:2. sia? on ma specjalnie dobrym 
mozlomie. W innych mecrach IFC pokonało 09 
Bowthen — mistrza śląsits opolskiego 3;1, 
wygra! KS-em z Czetadżi 3:2. 


Azję 


DACH 


W wadze półśredniel w walce finałowej 
Hine (Łódź) pokonał no bardzo inieresującej 
walce Kaligowskiogo (Ślask) w 19 minucie, 3) 

Wieroliski (Pomorze), 4) Ksiażkiowicz (War- 
szawa). 

W wadze średniej Kr 
w finale pokonał Śliskow 
nucie, 3) Rejniak (Warsza 

szawa). 

Po rozegrane] druglel transzy mistrzostw 
Polski w zapasach | podnoszeniu cleżarów w 
ogólnej punktacji prowadzi Ślask — 19 punk- 


malski tey (Śląsk) 
(Łódź) w 4 mi 
), 4) Reda (War- 


tów, przed Warszawa — 17 pkt. 3) Łódź — 13 ŁKS Il 2.26, Rzuty dyskien 


pkt, 4) Pomorze i Kraków po 1 punkcie 


BIEG DOOKOŁA POLSKI ZACHODNIEJ 


drugiej połowie czerwca 


niej” i obejmie tereny wshchodnio - potud 
niowe z Wilnem i Lwowem. 
Początkowo istniał projekt włącze- 
nia do tej imprezy „Biegu do morza”, Je 
dnak regulaminu tego osłatniego biegu 
dnak regulamin tego ostatniego biegu 
niczenia, a w biegu dookoła Polski star- 
tować będą jedynie drużyny składające 
się z 3-ch zawodników każda. Z tej fta- 
cji więc zarząd PZK zrezygnował z kon 
cepcji połączenia obu imprez,  uchwa- 
lając jednocześnie przełożyć termin wy- 


ścigu do morza na późny okres jesien- | ż, 


LF DYMS 


jie p. tz 


„BO KARATÓW SZCZĘŚCIA” 


program „KRÓLOWA DŻUNGLI 


w filmie p. t: 
m 


Ànòns: Nastenny orozram: „PASTEUR“ z Pawlem Muni 


i | 
nieznacznie 


Dąb 
i 
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Niespodziewane sukcesyzepaśn Ków ¿ù 


na mistrzostwach Polski w Katowicach 


SBE) 


ZA;Ę 


przeciwnikiem. 

W wadze półciężkiej miłą niespodziankę zro- 
bił Szymura, przekonywująco bijąc Szolnoki'ego, 
który w 3-cj rundzie poddał się, 

Ostatnia walka meczu, w wadze ciężkiej, koń- 
czy się remisem Piłata z Naśy'm. 

Mecz kończy się wynikiem 10:6 dla Polski, 

OO, T R D 


karskich kraju 


Porażki zespołów krakowskich w spotkaniach z drużynami zagranicznymi 


W Pozaaniu į Łodzi gościł zespół berlińskiej 
Union Qberscheinewelde prezentujący się zupeł« 
pie blado. W Poznaniu został on pokonany przez 
Warię 4:2, a w Lodz; zremisował z ŁKS-em 1:1, 
Foza tym odbył się w Łodzj turniej z udziałem 

czterech zespołów. Hakoah pokonał niespo- 
dziewanje TUR 1:0, a Widzew po słabej grze 
zwyciężył Makabi 413, 

Ligowa Warszawianka gościła w Lublinie, 
gdzie w spotkaniu towarzyskim pokonała miej- 
scową Unię, bijąc ją lekko 6:0, 

We Lyoje turniej zakończył wię zwycięstwem 
Pogoni, kióra w finale pokonała Ukrainę 2:1, 
Trzecie miejsce zajęła Hasmonea dzjęk; zwycię- 

1 w spotkanju z Czarnymi również 1:0. 
zcie w Warszawie czwórmecz przy ue 
Skry, Czarnych, Drukarza i Żaru wygrała 
re przed Drukzrzem, Żarem i Czarnymi. 
iki tórniojn: Skra— Czarni 8:1 (5:1), Dru- 
Żar 6:2 (3:1), Żar — Czarni 6:0 (2:0), 


„Skra — Drukarz 710 (2:0), 
I 


e mecze dalv następujące wyniki: 

— Makabi 3:0 (2:0). 

— Team Gwiazda Makabi 2:1 (0:0), 
Skra — Marymont 6:3 (2:0). 

emm 


deit neia eiaa aTi a a a a d 
7 4 
Zawody lekkoatletyczne ŁKS-u 
Na otwarcie sezóna lukkaatletycznego odby 
ły się w dniu wcżorojazym wewnęti zno-kluko= 
we zawody ŁKS w f arenc'ach moskioh, 


Gwi 
1 


USA były następujące: bleg 100 mir, 1) 
Tyliński 12.4 sek. przod Wojuarowskim 126 m 
„! Stalińskim 12.6 sok. 800 mir, 1) Mund 2.181 


przed Tylińskim 2,28,2 1 Wojnarowskim 2,26, 


Bieg 2 kim. 1) Wróblewski 641,3 przed Tyllń- 
skim 712 1 Tomczyklem 7.16,8, Ształeta szwedz, 
ka (400—300—200—100 mtr,) ŁKS I 2.23.1 przed 
1) Jacmowicz 
mir i Maddą 
1) Jachomowicz 10.92 mir mrzęd 


31,64 przed Stopczyńskim 
7.12 m. Kula: 


fa 10.69 m. 1 Prywerem fm. 
al 1) Brand 5.81 m. przed Zatorskim 

5.69 m. i Stalidskim 5.54 m. 
Inne konkurencje nle były rozgrywane. W 
zawodach wzięła udział duża liczba zawodnie 
ków, jednak silny wiatr 1 rozmokła bieżnia 


|nie pozwoliły osiągnąć dobrych wyników. 


Bieg na przełaj 
o nagrodę naczelnika Forysia 
Warszawa, 30 marca, 
Na stadionie AZS w parku im Paderewskie- 
go rozegrany został bieg na przełaj na 8600 me 
trów o nagrodę naczelnika Forysia. Bieg wy- 
grał Wirkus (Warszawianka) w czasie 15:41 
ek. 2) Jankowski (Żagiew) 15:51, 3) Cybulski 
(Warszawianka), 4) Michalski (Skra), 5) Kujae 
wa (Żagiew). 
Drużynowo pierwsze miejsce zajęła drużyna 
aglew przed Warszawianką i Skra. 
Ogółem startowało 50 zawodników. 


o 
a 


5 


z ADOLFEM DYMSZĄ. 
LOLEK" 


Humorek 


Pan dyrektor K, opowiada w towarzystwie 
dowcip. Wszyscy się Śmieją. Tylko Alojzy za- 
chowuje wielce poważną minę, 

— Dlaczego pan się nje śmieje? — zwraca 
się doń sąsiad. — Przecje to był świetny kawał! 

— Wiem.. — odparł Alojzy, — Ale ja się 
gniewam z dyrektorem K. Wyśmieję się w do- 
mu 

.z 

Kelner w restauracji zwraca się do pikolaka: 

— Prędzej!„. Podaj jedno ciemne plwol 

— Komu?,, 

— Tam, temu gościowi z cielęcym móżdż- 
kiem! 

s. 

Dzwonią. Pan Teolil pyta przez drzwk 

— Kto tam? 

— Niech pan otworzy.. — odpowiada głos 
za drzwiami. 3 

— Czy to sekwestratar? 

— Niem 

— Czy pan z rachunkiem za gaz? 

— Nie. 

— Więc za elektryczność? 

— Też niem 

— Od krawca? 

— Ależ niel. 

— W takim razie to nie do maje! — odparł 
Din Teofil ; wrócjł do pokoju. 

+» 


© 

Ferdek spędził święta u swej ciotki w Graj- 
dołku. Nagle rozbolał go ząb. 

Nazajutrz poszedł do dentysty, 

— Trzeba wyrwać.. — zawyrokował denty- 
sta, — Franek, do roboty! 

Do gabinetu wpadł piętnastoletni malec į za- 
kasal ochoczo rękawy koszuli, 

— Co to?.„ — zawołał Ferdek, zrywając się 
z krzesła. — Ten pętak, za przeproszeniem, bę- 
dzie mi ząb wyrywał?! 

— Ależ, gdzie tam! — uspokaja go dentysta, 
— Ja sam panu wyrwę, tylko on go trochę wy- 
kiwat 

> 

Rzecz dzieje się w Chicago. Komisarz po- 

ficji przybywa na miejsce zbrodni. 


Pani domu wprowadza go do pokoju, w któ | 


rym zamordowano Jej męża. 


— Czy tu zostało coś zmienione od chwili | $ 


popełnienia zbrodni? — pyta komisarz. 

— Nie, proszę pana.. Tylko zamiotłam po- 
kój, bo był straszny nieład... 

— Co? — łapie się za głowę komisarz — 
Dlaczego pani zamiotła podłogę?!.. Następnym 
razem niech pani tego nie robit 


Ama 


Nr. 87 


Wojna domowa w Hiszpanii toczy się w dalszym ciągu przy udziale wojsk 
cudzoziemskich. Na zdjęciu widzimy oddział żołnierzy powstańczych, 
mujący. wieś pod Madrytem. 


kostiumów kąpielowych od roku 1887 


W miejscowości Longbeach w Kalifornii zorganizowano ostatnio z inicjaty* 
wy gości kąpielowych oryginalną rewię mody, 


zaj- 


dającą przegłąd w: 
do roku 1937 a więc z okresu 50-let- 


niego. Na zdjęciu — oryginalna rewia mody kąpielowej. 


XDressu*'" 


Codzienna nowelka 


Tragedia Kapitana statku 


W jednym z szwedzkich miast porto- 
"wych, w eleganckiej restauracji siedzia- 
ło przy dużym stole kilkunastu oficerów 
marynarki, 

Część z nich stanowiła załogę wiel- 
kiego parostatku angielskiego, pozostali 
zaś byli Szwedami. 

Anglicy spędzali w porcie dwa dni. 

Oprowadzani przez szwedzkich ko- 
legów zwiedzili całe miasto, zapoznając 
się szczegółowo z jego osobliwościami, 

Nazajutrz rano mieli wyruszyć w 
dalszą podróż, 

Gościnni Szwedzi urządzili im pożeg- 
nalny bankiet w nocnym lokalu, 

Zabawa trwała do świtu. Opróżnio- 
no kilkadziesiąt butelek najlepszego 
szampana. 5 

Gdy już całe towarzystwo nosiło się 
z zamiarem opuszczenia lokalu, nagle 
jeden ze Szwedów zwrócił się do mło- 
dego oficera angielskiego Jacka Hutte- 
na, 

— Drogi kolego, dziwimy się, że 
wasz kapitan przez cały czas wam nie 
towarzyszył w wędrówkach po porcie, 
Czy to prawda, że on nigdy nie opuszcza 
statku? 

— To prawda — odparł mu Anglik. 
— Od dziesięciu lat nie spędził ani jed- 
nego dnia na ladzie. Ten człowiek prze- 
żył bardzo wielką tragedię. 

Oświadczenie to zainteresowało o- 
gromnie wszystkich Szwedów. 

— Czy moślibyści nam opowie- 
dzieć — rozległo się kilka głosów. 

— Opowiedz im, Jacku — zawołali 
Anglicy. 


Młody porucznik  opróżnił kielich 
szampana i zapalił fajkę. 

— A więc słuchajcie — rozpoczął — 
Nasz kapitan nazywa się Herbert Rom- 
well. Przed dziesięciu laty był dowódcą 
niewielkiego statku towarowego, krążą- 
cego po wodach europejskich. 

Był to człowiek bardzo rozsądny, 
wesoły, a przytem odważny i nadzwy- 
czaj koleżeński. 

W kołach oficerskich wiedziano, że 
Bomwell od kilku lat kocha się w mło- 
dziutkiej bardzo, urodziwej córce kupca 
londyńskiego, Elżbiecie Wocken. 

Elżbieta odwzajemniała mu się uczu- 
ciem. 

Musieli jednak pokonać bardzo wiele 
rozmaitych trudności, zanim wreszcie 
stanęli na ślubnym kobiercu. 

Uroczystość weselna odbyła się w 
Londynie. Zśromadziła ona duże zastę- 
py oficerów marynarki, którzy, jak już 
wspominałem, przepadali za Bomwel- 
lem. 

Zabawa trwała dość krótko. Punktu- 
alnie o pónocy miał wyruszyć statek 
Bomwejla z ładunkiem towarów. 

— To dość oryginalne — mówili ofi- 
cerowie — Herbert spędzi swą noc poś- 
lubną na statku. Bomwell postanowił bo- 
wiem zabrać ze sobą Eiżbietę. 

Rodzice jej byli wprawdzie temu 
przeciwni, ale energiczna dziewczyna 
posławiła na swoim. 

O godzinie jedenaste; całe towarzy- 
stwo odprowadziło młodą parę do por- 


| tu. 


— Za pięć dni wrócimy do Londy- 
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nu — mówiła Elżbieta, żegnając się czu- 


le z rodzicami. Strasznie się cieszę z tej 
podróży. Wiecie przecież, że zawsze do- 
skonale czuję się na morzu, 
O północy przeraźliwie zawyła sy- 
rena, 5 
Mały statek ruszył w drogę, kierując 
się w stronę Hamburga, 
Kapitan pozostawił Elżbietę pod o- 
pieką jednego z młodszych oficerów. 
Musiał bowiem wziąć się do pracy. 
Załoga nigdy go nie widziała w tak 
doskonałym nastroju. 
Biegając po pokładzie, nucił wesoło 
melodie i klepał po ramieniu maryna- 
rzy, obiecując wszystkim wesołą zaba- 
wę w Hamburgu. F 
Po trzech godzinach jego wesoły hu- 
mor przeminął bez śladu. 
Barometr wskazywał bowiem, że sy- 
tuacja nie jest pewna. Zanosiło się na 
burzę. 
Bomwell odszukał Elżbietę i zapro- 
wadził ją do kajuty. 
— Czy obawiasz się burzy ? — spy- 
tał swą młodziutką małżonkę, 
dając jej czule w oczy. > 
— Przeciwnie, bardzo lubię burzę — 
roześmiała się głośno. 
Kapitan przygarnął ją do siebie. 
— Cieszę się, że jesteś odważna — 
powiedział — Pamiętaj jednak, że dziś 
oczekują cię emocje, jakich z pewnością 
nigdy jeszcze nie przeżyłaś. Nasza łódka 
będzie tańczyć na morzul 
Przez następne trzy śodziny ani ra- 
zu nie zajrzał do Elżbiety. 
Nie miał czasu, 
Sytuacja stawała się z każdą chwilą 
coraz groźniejsza, 
O godzinie siódmej rano, 
Bomwell zdawał jnż sobie sprawę, 
statek jest stracony. Jeśli natychmiast 


spoglą- 


kapitan 
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(VZURA_KORONACYJNA. 


Wobec zbliżających się uroczystości 

koronacyjnych w Londynie, przygoto+ 

wywane są modele fryzur dla pań z ary, 
stokracji. 


SZKOŁA W NEW LONDON PRZED- 
WYBUCHEM. 


Śledztwo w sprawie wybuchu w szko= 
le w New London, w wyniku którego 
postradało życie ponad 500 dzieci, to- 
czy się dalej. — Na zdięciu widzimy 
gmach szkolny przed wybuchem. 


nie spuści łodzi ratunkowej, załogi nie da 
się uratować, 

Gdy wszedł do kabiny, Elżbieta, rzu- 
cita mu się na szyję. ę 
= ję, się, że przyszedłeśl — za- 
wołała radośnie — Czy już teraz bę- 
dziesz przy mnie? c 

— Musimy natychmiast opuścić sta- 
tek — odpowiedział Herbert spokoj- 
mym głosem. — Nie spodziewałem się 
tak gwałtownej burzy. Sytuacja jest po- 
ważna, 

Elżbieta nie wydała ze siebie żadne- 
go dźwięku, _. 

Swą zimną krwią mogła zaimpono- 
wać najwytrawniejszemu marynarzowi. 

Gdy znaleźli się na pokładzie, pierw- 
sze łodzie już były spuszczone. 

— Ty pojedziesz pierwsza — powie- 
dział Herbert do żony — Ja tu jeszcze 
zostanę. Jako kapitan opuszczę ostatni 
mój posterunek. 

Zaczekam na ciebie — odparła 
mu stanowczo. 

Kapitan Bomwell zrozumiał, że de- 
cyzja Elżbiety jest nieodwołalna. 

, Nie miał zresztą czasu, by ją prze- 
Konywać, 

Pierwsze łodzie odbiły od statku. 

Następne miały wyruszyć za par 
minut, ` 

Lecz katastrofa przyszła znacznie 
szybciej, niż się spodziewano, 

Statek pogrążył sie w wodzie. 

Kapitana Bomwella zdołano urato- 
wać, lecz jego żona poniosła śmierć w 
nurtach zburzonego morza, 

— Od tego czasu minęło już 10 lat — 
zakończył swą opowieść młody of'cer— 
Kapitan Bomwell nie może zapomnieć 
Elżbiety... I dlatego nigdy nie opuszcza 


że | statku... 


Tel. Administracji: 122-14. 


Za wydawce: Wydawn. „Republiką* Sn. ź ogr, odp. Stefan Pietrzak, = Redaktor odp. Stefan Pietrzak. Druk. „Re publiki* w Łodzi, Piotrkowska 49 i 64. 


